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Z* Redikcyą odpairiadzialay 

ctanisfow Bronikowski w Poznani«

«-.inlgtrncya, Ekapedycya i Bióro Radakeyi przy pla- 
ca Wilkalmowskim pod Nr. 15.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poxia*nia 2 ta:. 15 »brn w państw!« ais 
miocłrióm 3 Ul. 1 sbr. 3 fam, w Anstryi 6 J guldenów 
we Praacyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 s gr.,£w Szwecy 
5 Ul. 15 ebr., w Danii 4 Ul. 2 sbr^ we Włoszech 
w Szwsycaryi i Belgii 4 Ul., w Turcyi 28 w Ame­

ryce 8 Ul. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 

monarchii pruskiej oraz w pańttwack do związku po­
cztowego niomiecko-austryack. należących (urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżdj) można takźo 

przesyłać ogłoszenia dc eksped. Dzień. Fezu.
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Dziennik Poznański
•kodzl «©dzienni« z wyjątkiem paniodtiałków i dai 

ppświętaych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

3 (Jffiarsza drobnego 1 sgr. S fon. — Kaklany od 
6 1 wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczeniu).

Listy
’ redftkcyi, udministracyi i ekapedyeyi winny byd 

14 ’’ frankowano.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Lureabourg, lia® de Tournon No. 16, pułkownik t'Css c zko w ski, Sue da Pfeubourg Poissonnière 33. Havas, Lafit te, Bullier & Oomp. Piacé d® la Bourse No. 8. Publicité Uni- 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — "W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Wiedniu i Bazylei: Hmenstein & V o g 1er. — W Berhnie Rud o . i Hossę tir Friedrichstrass® 60. Æ. R^te* 
jneyer; H. Albracbt Taubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Hstack et Rabehl, Priedricbstr. 68. — W Bremie: B. Schlotte. W x-rankiurcie nal Menem .Daube & Comp, w Wro­

cławiu Haufe«, Baasenstoin & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. bora.ski
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Na miesiące SMi^j<-©zei*wieC otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj­
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1 talara «s> fenygów, dla miejsco- , 
wych §5 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

I
POZNAŃ, 28 kwietnia.

Po dłuższych feryach zebrał się wczoraj na nowo 
sejm pruski i rozpoczął po załatwieniu kilku drobniej­
szych czynności obrady nad prawem o wywłaszczeniu. 
Posiedzenie wczorajsze nie było zbyt interesujące™‘a 
pisząc o niem podnieść nam przedewszy6tkićm należy 
wniosek ministra sprawiedliwości domagający się upo­
ważnienia do ścigania sądownie Gazety Toruń- 
ikićj za obrazę sejmu pruskiego.

Z Paryża, Londynu i Carogrodu donoszą dziś je­
dnogłośnie, że p. Lesseps zgodził się na zaproponowane 
mu w sprawie opłaty na kanale suezkim warunki. P. . 
Lesseps, jak wiadomo, opierał się długo i przychylił 
się dopićro wtenczas do propozycyi mocarstw intere­
sowanych w tćj sprawie, gdy W. Porta dała mu 
woale niedwuznacznie do poznania, że w razie oporu 
obejmie kanał na własny rachunek. W tym stanie i 
rzeczy nic nie pozostało twórcy przekopu suezkiego, 
jak zgodzić się i założyć jedynie protest przeciw naru­
szeniu praw kompanii kanału suezkiego. — W pier- 
wszej chwili groził zamknięciem przekopu, na co od- i 
powiedziano mu, że nie ma prawa tego uczynić ka- ■: 
nal bowiem nie jest jego własnością, a powstał w je- 
dnćj części pieniędzmi i zabiegami wicekróla egipskiego, 
w drugiój kapitałami akcyonaryuszy. Ze przedsiębior- 1 
stwo nie odpowiada oczekiwaniom akcyonaryuszy, ; 
rzecz sama z siebie niezawodnie smutna, nie może je- i 
dnakże usprawiedliwić jednostronnego naruszenia obo­
wiązującej w tćj mierze konwencyi. Angielskie dzien­
niki radzą p. Lessepsowi a zwłaszcza kompanii, aby 
sprzedała przekop mocarstwom morskim i przyczyniła 
się tern samćm do utworzenia międzynarodowej rzeczy- ; 
wiście i neutralnój drogi komunikacyjnćj. 1

Dziś rozpoczynają się w niższej Izbie wiedeńskiej 
rozpraw-y szczegółowe nad czwartą i ostatnią ustawą 
wyznaniową o uregulowaniu stósunku prawnego sto- ■ 
warzyszeń klasztornych na zewnątrz. Wnioskując z 
rozpraw ogólnych, nie trudno odgadnąć, że dyskusya 
nad tym przedmiotem będzie mniej ożywiona niż to 
miało miejsce przy pierwszych trzech ustawach wyzna­
niowych i że uchwalenie^takowego z żadnemi nie spo­
tka się trudnościami. j

Zasób wiadomości z Hiszpanii dziś bardzo szczupły. 
Telegramy denoszą jedynie, że pod Balroesadą stoi pod i 
dowództwem karlistowskiego jenerała Valesco 10 ba­
talionów kastylskich i 3 asturyjzkich w sile ośmnaście 
tysięcy ludzi. Zadaniem tego korpusu zagrodzić jene­
rałowi Concha przejście przez Codagua. Karliści bu- i 
dują tutaj szańce a dla wzmocnienia stanowiska spro- , 
wadzili z pod Bilbao część artyleryi oblężniczój. Do- j 
dać nam tu należy, że telegram podający powyższe , 
szczegóły pochodzi z źródła karlistowskiego, być prze- ) 
to może, że przecenia siły pretendenta, skoncentrowane ' 
pod Balroesadą. Ś

W Santander zabrali republikanie kasę z trzema 
ailionami reałów, nadesłanemi z zagranicy a przezna- 
czonemi dla karlistów. Strata to niepowetowana dla 
pretendenta, zwłaszcza w chwili, gdy będzie potrzeba (

wszystko na jednę postawić kartę i zapłacić żołnierzom 
żołd zaległy.

Dzienniki włoskie potwierdzają wiadomość,że w wie­
lu miastach włoskich wydano odezwy na korzyść karli­
stów. Co więcej, w Rzymie utworzyło się nawet biuro, któ­
rego zadaniem werbować ochotników i wysyłać do od­
działów karlistowskich. Dzienniki rzymskie pisząc o 
tern dodają, że dało się zawerbować wielu takich o- 
chotników, z których odjazdu cieszyć się tylko można.

Z Białogrodu telegrafują, że wczoraj tj. 27 kwiet­
nia podążył ks. Milan w towarzystwie prezesa gabi­
netu i licznej świty do Carogrodu.

# Gazeta Toruńska w artykule wstę­
pnym w nrze 94 zamieszczonym pod tytułem: 
Krótka uwaga z okoliczności mowy po­
sła dra Niegolewskiego, występuje przeciw 
niektórym ustępom mowy tej wypowiedzia­
nej na posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
przy obradach nad ustawą wojskową. Wystą­
pienie to wywołało przykre wrażenie w łonie 
koła polskiego na parlamencie niemieckim i j 
słusznie. Mowę tę bowiem, cośmy już w prze- ■ 
gładzie politycznym wypowiedzieli, uważamy za ■ 
jedną z najlepszych, jakie posłowie- nasi na sej- i 
mach pruskich i niemieckich wypowiedzieli. .

Należy ją jednak oceniać w całości — wy- i 
rywając zaś z niej niektóre tylko ustępy, jak 
to czyni Gazeta Toruńska, zaciera się tern 
samem myśl jej przewodnią, która jest iście ( 
narodową, ogólnie, że tak powiemy, pol­
ską. My ją też tak oceniamy; ustępy, z któ- j 
remi polemizuje Gaz. Tor., bierzemy jedynie •. 
za figury retoryczne, po nad któremi góruje, po- j 

wtarzamy, myśl polska oraz niezłomne i gorące 
przekonanie o itinej i lepszej przyszłości ojczyzny ' 
naszej, czyniąc ją zależną od pracy samego na- ■■ 
rodu, historyi i siły logiki wypadków. Stosunki i 
też, pośród jakich żyjemy, krzywdy, jakich do- j 
znajemy, śmiało, z siłą a trafnie scharakteryzo- ; 
wane zostały. — Dla tego nie przyznajemy ' 
racyi występieniu Gazety Toruńskiej; nie ' 
zgodną też z nią jest opinia publiczna nie tyl- j 
ko w naszym tu zakątku, lecz i w innych dziel- i 
nicach polskich, bo ta z wielkiem uznaniem mowę > 
dra Niegolewskiego powitała. Dowód ten czer­
piemy i z prasy tutejszej i galicyjskiej i roz­
maitych głosów, jakie z różnych stron nas do­
szły.

Słusznie zatem koło polskie żali się na 
wystąpienie naszej koleżanki, o czerń wreszcie 
bliżej się rozpisuje prezes rzeczonego koła pan 
Taczanowski w piśmie, jakie dziś otrzymaliśmy. 
Pismo to brzmi jak następuje:

Szanowny Redaktorze!
Nie jest moim zwyczajem rozpisywać się po pi­

smach publicznych, o czóm sam jako redaktor jednego 
z głównych peryodyczuych naszych pism najlepićj je­
steś przekonanym. Będąc jednakże członkiem Koła 
poselskiego, którego główną zasadą jest solidarność — 
posuwam to poczucie do tego stopnia, że, przeczyta­
wszy artykuł umieszczony w nr. 94 G a z e t y Toruń-

s k i ć j pod napisem: „Krótka uwaga z okoliczności 
mowy posła dr. Niegolewskieg o“, ujrzałem się 
w konieczności bronić kolegi. Obrony téj tćm większą 
czuję potrzebę, ile że pocisk wymierzony, że się tak 
wyrażę, na najwybitniejszego członka Koła niezaprze- 
czenie w obec obećj nam nieprzychylnćj publicystyki, 
uderza w całe Koło polskie jako collectivum. Tak 
pr.zynajmnićj dotychczas rzeczy pojmować się zwykły, 
że czyny indywiduów pewnćj korporacyi, czy złe, czy 
dobre, spływały zarazem na całość. Ponieważ jednak­
że bacząc na okoliczności, przede wszy stkićm chodzić 
nam powinno o poważanie naszćj reprezentacji przez 
obcych, uważam przeto za czyn wielce niepatry- 
o t y c z n y czynić takowćj uszczerbek. Nie chciałem 
wszelako powiedzieć, żeby nawet i ostra krytyka pu­
blicystyce nie była dozwoloną, twierdzę jednakże, że 
takowa tylko w przypadkach wyjątkowych, w kwestyach 
konkretnych doniosłości praktycznćj może być uspra­
wiedliwioną. i

Kto regularnie czytuje dzienniki, będące wyraza­
mi pojedyńczych kierunków politycznych, przyzna mi, ; 
że nigdy nie napotka przypadku, by dziennik jakiekol­
wiek stronnictwo reprezentujący, pozwalał sobie nieprzy­
chylnćj krytyki i wyszukiwał w tym celu interpreta- 
cyiinmalam partem swego reprezentanta. Nie 
dojrzy nikt, aby n. p. Germania poniewierała mo­
wami centrum, nie dojrzy, ażeby National-Zei- 
tung poniewierała mowami liberałów. Równie więc 
żądałbym, ażeby i gazety polskie nie poniewierały re­
prezentantami idei polskiej, — pozostawiając to raczćj 
przeciwnikom téj idei, na których dalibóg nie zbywa- 
Abstrahując od uwag ogólnych nad niewłaściwością po­
dobnych krytyk, których autor na wstępie artykułu 
sam do nieprzychylności się przyzaaje, przechodzę do 
specyalnego rozbioru wartości wspomnianych uwag nad 
ową mową dr. Niegolewskiego.

Otóż nasamprzód autor artykułu wyrzuca mówcy, 
że powiedział, iż reprezentacya polska w sejmie pru­
skim i związku północno niemieckim nigdy nie opono­
wała, nigdy nie głosowała przeciwnie, skoro chodziło 
o poparcie ludu niemieckiego w jego dążnościach na­
rodowych. Inde irae, — ztąd oburzenie surowego 
krytyka i drogocenna nauka, że to było źle i że z tćj 
przyczyny nie ma co przypominać ani tćż czóm się 
chwalić. Niezaprzeczona racya, że nie ma się z czego 
chwalić — tego zdania, jak to sam najlepićj potwier­
dzić mogę, jest i sam mówca, że nie ma się z czego 
chwalić. Lecz o wiele więcój niezaprzeczona, że czy­
tając mowę w związku nie wypada z jćj sensu po­
chwała owego postępowania w sprawach budżetu, ale 
retoryczne skorzystanie z wiadomego faktu ad c ap­
ta n d & m benevolentiam auditorii celem 
wykazania temuż, do jakiego stopnia posuwa­
my hołd idei narodowej. Tak jedynie, a nie 
inaezéj rozumieć wypada ów inkryminowany ustęp, co 
tćm śmielój twierdzić można, ile że cala mowa skiero­
wana w najdobitniejszych słowach przeciwko państwom 
militarnym.

Dalej krytykuje autor cytat ze starożytnego dzie- 
! jopisarza Florusa: „Viribus parentur provinciae, jure 

retinentur. Igitur breve id gaudium, quippe Germani 
victi magis quam domiti“ — uważając takowy za nie­
koniecznie stosowny w ustach Polaka, twierdząc nadto, 
iż podsuwanie obozowi przeciwnemu sposobów udobru­
chania nas i pogodzenia z dzisiejszym stanem rzeczy, 
czy to podsuwanie na seryo czy nie na aeryo, nic 
przystoi Polakowi, choćby nawet te sposoby mieściły 
dużo dla nas korzyści itd. Tak interpretuje autor ar­
tykułu — mówię autor artykułu, bo rzeczywiście nie 
wiem, czyby prócz niego jeszcze się kto na bożym 
zrajdował świecie, — któryby tak rzecz mógł zro­
zumieć.

r az „Po 1 o n i“, wykazując tém samém, że nie kładzie przy­
cisku na sposób, jakim „retinentur provinciae“ lecz na 
znaczenie słów: „igitur breve id gaudium, quippe Ger­
mani (zdaniem mówcy „Poloni“) victi magis quam 
domiti“, czyli po polsku mówiąc sens moralny cy­
tatu: pamiętajcie Niemcy, żeście nas ujarzmili ale 
nie pokonali.

Tak jedynie a nie inaezéj ze związku mowy zro­
zumiany być powinien ów cytat. Jak wśród ultra o- 
pozycyjnój mowy w miejsce retoryeznéj groźby sub- 
stytuować można trywialne pojęcie podsuwania nie­
przyjaznemu żywiołowi „sposobów udobruchania nas i 
pojednania z dzisiejszym stanem rzeczy“ — tego tłu­
maczyć nie będę, niech raezéj sam nad tćm pomyśli 
czytelnik.

To jednakże zaznaczyć mi wypada, — że je­
żeli podobne pociski tak lekkomyślnie 
będą wymierzane przeciwko najskraj­
niejszym reprezentantom idei naródo- 
wéj, natenczas Polacy pod zaborem 
pruskim nie będą pokonani przez ob­
cych, ale pokonają się sami.

Zasyłam wyraz szacunku
Władysław Taczanowski,

przewodn. Koła pola, w parł, niemiecki.

Mówca bowiem w ciągu dalszym mowy wyraźnie po­
wiada: „p odstawciew miejsce „G e r m a n i“ w y-

# W nrze 92 pisma naszego zastanawiając się 
nad obecnemi stósunkarai i następstwami, jakie z nich 
wynikną, przyszliśmy do konkluzji, iż znaczna część 
młodzieży, wyparta z innych zawodów, szukać musi 
bytu i stanowiska w zawodzie przemysłowym, — aby 
zaś ten znalazł się w umiejętniejszych niż dotąd rę­
kach, radziliśmy na początek założyć tu szkołę prze­
mysłową. Myśl tę rzuciliśmy do rozwagi i roztrzą­
sania; bo jak to powiedzieliśmy już w jednym z po­
przednich numerów pisma naszego, uważamy za szko­
dliwe wszelkie pomysły, które bez należytego ocenie­
nia i roztrząśnienia w życie się wprowadzają. Tylko 
gruntownie ocenione pomysły, tylko takie, które nie­
wątpliwie korzyetnemi mogłyby okazać się dla naszego 
społeczeństwa, tylko takie, które nie przechodzą jego 
sił i możności, powinny pozyskać prawo bytu. , Tak 
pojmując rzecz i oceniając dzisiejsze nasze położenie, 
rzuciliśmy myśl założenia szkoły przemysłowćj. O- 
gnisko podjęło tę myśl i kilka jćj uwag w nrze 10 
poświęciło. Godzi się ono z nami na wywody nasze, 
godzi się dalój na myśl zasadniczą, uważa jednak po­
mysł założenia tu szkoły przemysłowćj za nieprakty­
czny i nie zararadzający potrzebie ani odpowiedni ce­
lowi. — Temu wszystkiemu, wedle niego, zadość odpo- 
wiedziećby mogła tylko szkoła politechniczna 
w calćm znaczeniu tego słowa.

Prawda i zgoda najzupełniejsza — ale o tćj, co i 
Ognisko uznaje, w dzisiejszych naszych stosunkach 
marzyć prawie niepodobna; a że paulatim sum­
ma petuntur, zatórn zwolna a systematycznie po­
stępując, z ęzasem, jak mamy nadzieję, z szkoły tej, 
jaką projektujemy, mogłaby wyróść szkoła politechni­
czna. Dziś społeczeństwo nasze nie jest w stanie jćj 
założyć, uposażyć i utrzymać, szkoła zaś przemysłowa 
nie przechodzi sił jego. Mogliby ją utrzymać sami 
nasi przemysłowcy, zwłaszcza połączywszy się z kup­
cami.

Niektóre nauki tak dla kształcących się do zawodu 
przemysłowego jak i kupieckiego byłyby wspólne. — 
Sama więc kwestya oszczędności posłuźyćby mogła za 
łącznik pomiędzy jednym a drugim żywiołem. Nie 
ulega zaś najmniejszćj kwestyi, że szkoła taka nie by­
łaby bez korzyści, zwłaszcza w naszych stosunkach, 
gdzie sposobiący się do zawodu przemysłowego pozba­
wionym jest wszelkiej pomocy naukowej. Zdaniem
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Miłość dla Wolskiego dawno w nićj ostygła, do- 
or nie bez przyczyny posądzał ją o serdeczne stó- 

BUnki 2 Arnheimem, który tu co dzień i po całych 
“lach przesiadywał — nie szło jćj o męża, obojętnego, 
■etniłego może, ale się czuła obrażoną ... dotkniętą —■ 

®lerpiała jćj miłość własna. — Zgodziłaby się była 
a odepcLujęgjg gOj aje odepchniętą być — na to po- 
w°lić nie mogła... Zburzyła się gniewna i porwała 
atjchmia»t od kołyski. — Nieprzytomna przeszła się 

P.ar§ razy po pokoju dzieci, nie wiedząc, jak wsunęła 
do salonu . .*. zamyślona .. . oślepła. Potrącała się 

“»eble i chwytała za nie, aby nie paść.
cb 8 • a Tewn%’ źe Łen z którym się dotąd ob-

odiiła, jak chciała, zniesie wszystko i upokorzony
Padnie przed nią... Co mu się stało?

1 rzy pisy wała to zuchwalstwo wpływowi jego ziom- 
n utknięciu z nimi. Zwiększyło to jeszcze jćj nie- 

a,*iść. W tćj chwili wśród nocnćj ciszy zegar wybił 
P®rwszą.., Matka spała ... potrzebowała się widzieć,

; poradzić, przygotować z nią na dzień jutrzejszy.. . 
Chwiejącym się kroiłem poszła po światło do pokoju 
dzieci... wzięła je i wahała jeszcze, iść czy nie iść ? • 

Matka była przywiązaną do nićj, do wnuków, zu- 
peł ie obojętną dla Wolskiego, do którego miała żal 
zawsze — ale w domu na pozór znaczyła mało a 
wpływ jćj na radzcę, niekiedy przeważny, czasem był

■ zupełnie bezskuteczny. — Riebe w wielu rzeczach ustę­
pował, w innych narzuconego mu zdania nie przyjmo­
wał i odpychał je zacięcie... Cicho otworzywszy drzwi 

t Heima zeszła na dół, miała zawsze klucz od mieszka- 
i nia matki... Obawiając się rozbudzić ojca, który 
j zresztą sypiał i chrapał jak parobek nie jak radzca 
i komercyjny i kawaler orderu korony klasy trzecićj na 
! pętlicy — wsunęła się ostrożnie, osłaniając światło...
• do drzwi pokoju matki. . . Była to niemal tak uboga 
! izdebka jak ta, którą przeznaczono dla Wolskiego.
i radzczyni ani lubiła ni potrzebowała przepychu.. .
¡ Skrzypnięcie drzwi i promyk światła natychmiast 

rozbudził staruszkę... porwała się przerażona, postrze­
gła córkę i domyśliła się, że bytność jćj o tćj porze 
nic dobrego nie wróżyła.

Pierwszą jćj myślą były wnuki... jedno z nich 
pewnie zasłabnąć musiało...

Złożywszy ręce czekała, co jćj Heima powie, sze­
pcząc coś niezrozumiałego drżąceini usty. . .

— Co to jest? co? mówi
Córka postawiła światło, potarła czoło i padła na 

fotel u łóżka matki, zakrywając twarz rękami.
— Dzieci chore? spytała matka.
— Nie! ten człowiek! ten człowiek... przerywa­

nym głosem poczęła Heima...
Wystaw sobie... powrócił przed chwilą... nie 

było go cały dzień... poszłam mu uczynić wymówkę... 
tak — być może, iż się uniosłam... na niewdzięcznika, 
który nam, mnie winien wszystko... Nie wiem... czy 
wrócił nietrzeźwy, czy oszalał... obszedł się ze mną,

jak jabym ze sługą się nie obeszła... Zabrał Lischen 
i uszedł...

Lischen była właśnie faworytą babki, która po­
wtórnie załamała ręce i cichym głosem zawołała. . . 
— W nocy! Lischen się zaziębi... z kołyski wprost! 
Co się z nią zrobi... to dziki człowiek, barbarzyniec, 
bez serca...

Staruszce łzy pociekły, córka siedziała z brwiami 
namarszczonemi.

— Miałam go już dosyć i odpokutowałam za błąd 
mój... żem się dała uwieść temu człowiekowi, który 
z mój nieznajomości świata korzystał... nie cierpię 
go, nienawidzę... ale żeby on śmiał mnie porzucać... 
a ludzie mówili... Nie! ja tego nie zniosę...

Porwała się z krzesła i chodzić poczęła po po­
koju. ..

— Cicho! odezwała się matka — radzca usłyszeć 
może! (zwała męża zawsze panem radzca). To strach 
tyiko, to pogróżka... on jutro powróci... Znasz go, 
cóżby począł sam jeden z dzieckiem. Ale moja Lischen! 
moja Lischen... Jakbym miała przeczucie! Chciałam 
ją na noc wziąć do siebie...

W tej chwili donośne aż tu chrapanie radzcy na­
gle ustało, mogło to być oznaką przebudzenia, obie 
kobiety przestraszone zamilkły, spoglądając na s:ebie. 
Wkrótce jednak przemogło uczucie gwałtowne, Heima 
zaczęła chodzić i wyrzekać gniewna, matka ją uspo­
kajała — chrapania słychać nie było. W chwili, gdy 
zapomniawszy o ojcu podniósłszy głos rozmawiały o 
tej nieszczęsnćj nocnćj przygodzie, drzwi sypialoego 
pokoju otwarły się nagle i radzca komercyjny w na­
rzuconym starym szlafroku, szlafmycy i pantofl ich 
stanął jak widmo przed przerażonemi i pochwyconemi 
na,uczynku jakiegoś spisku kobietami. Zrazu patrzuł 
na nie rozespany, gniewny, nadęty, wreszcie oburzony 
krzyknął.

— O tej godzicie! co tu baronowa robi! co to 
jest! Powary o wały ściel ja chcę spać...

Heima najmuićj się zmięszała i pierwsza postąpiła 
do ojca.

— Wolski uciekł z domu zabrawszy z sobą Lis­
chen. ..

Riebs zdawał się nie rozumieć.
— Co? kto? zapytał ... kto uciekł? . .. Posza­

lałyście.
— Wolski uszedł z domu, zabrawszy z sobą 

dziecko... .
Radzca osłupiały stanął.
— Uciekł? kiedy? to nie może być!
Nie pojmował, _ ażeby kto mając dach i wikt bez­

płatny mógł od takiego dobrodziejstwa uciekać, choćby 
mu pod nosem drzazgi palono. Patrzał na żonę i 
córkę na przemiany.... Usa mu się wykrzywiły, 
zamyślił się głęboko.

Kobiety czekały zaciekawione, co powie.
— Uciekł!! hm! filut. . . . Zabrał to, co do niego 

nia należy! Górka nalaży do matki, synowie do ojca. . . 
ale ja mu nie dam aui je.inój ani drugich. ... To 
wprost Schwindel, aby odemnie dostać pieniędzy. 
O lartus ten jakiś — włóczęga ... ten .. . Polak I

Splunął.
— Jajćże się to stało?
Holma opowiedziała mu śmiało swoje z nvżem 

spotkanie, wiedziała, że za to karaną nie będzie/ ale 
opisała je tak, jak potrzeba było dla nićj i dla ojoa. 
Radzca sierdził się co raz mocnićj i fukał co raz gło- 
śnićj a potakiwał córce ... wtórując... Der ver­
fluchte Pole!

Przeszedł się parę razy po pokoju namyślając.
A! s o i s t ’ a . . . so! sol —- po wtórzył razy 

kilka zamyślony. . . , Dobrze więc —— zagramy my 
we dwóch z sobą — zobaczymy, kto z nas wygra!! 
zobaczymy.. . .

— Ale mi wstyd ludzi! co jutro powiedzą... 
słudzy rozniosą po mieście, że mąż uszedł z domu 
dziecko unosząc...,
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więc naszem, tymczasowo skromna szkoła przemysłowa 
byłaby bardzo korzystny i na czasie — a mogliby ją 
przy dobrej woli utrzymać głównie interesowani w 
tćm bądź przemysłowcy, bądź też rodzice uczniów, 
czy chcieliby — inna rzecz. Dotychczasowe fakta, 
przyznajemy, mała dają otuchę, aby coś się miało w 
tćj sferze zrobić. Szkoła wieczorna i handlowa smu­
tne to świadectwo dla naszego świata przemysłowego 
i handlowego. Czy jednak nas zrażać to powinno? 
Nie — lecz owszem zagrzewać do nawoływania oboję­
tnych do pełnienia obowiązków a być może, że trafi­
my na szczęśliwą chwilę. Zresztą z dotychczasowych 
szkół wieczornćj przemysłowej i handlowćj żadnych 
snuć wniosków nie podobna. Mała liczba uczniów w 
jednej i drugiej zapewne głównie pochodzi z winy ro­
dziców, pryncypałów obojętnych dla sprawy kształce­
nia młodzieży, ale jest także skutkiem po części tego, 
że szkoły te są wieczornemi; że uczniowie po cało­
dziennej pracy znużeni znów do pracy zasiąść mają. 
Uniknęłoby się tego, zakładając szkołę przemysłowo- 
handlową, w którejby wykłady odbywały się w godzi­
nach zwykle na naukę we wszystkich szkołach wy­
znaczonych. Za szkołą taką przemawia także korespon­
dent z Miasta w O g n i s k u nr. 11, wtajemniczony, jak 
takowe pisze, w stosunki szkoły handlowćj. Jak­
by zaś szkołę podobną należało urządzić, pomówimy 
inna raza.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dyrektora seminaryum nauczj cielskiego 

Giebe w Bydgoszczy radzcą regencyjnym i szkólnym przy re- 
gencyi w Dyseldorfie.

. ----------------- -----------------.... ------------

Korespoiidencye Dziennika Pozn.
Lwów, 24 kwietnia.

(Sejm krajowy. — Sprawa nauczycieli lwowskich. — Wybory 
do Rad powiatowych. — Wiec prawników i ekonomistów pol­

skich. — Teatr.)
(T.) Otwarcie sejmu krajowego nastąpi 

rzeczywiście 15 września. Wydział krajowy został 
już o tćm zawiadomiony urzędownie. Jak długo sesya 
ta trwać będzie, nie wiadamo, jest jednak nadzieja, że 
do końca października.

Na wczorajszćm posiedzeniu Rady miejskićj poru­
szoną została sprawa polepszenia płac nauczycieli miej­
skich przez radnego i prezesa Towarzystwa pedagogi­
cznego dra Radziszewskiego, ale jej nie załatwiono. 
Wniosek, który Radzie przedłożono, a żądający dodat­
ków do płac dla nauczycieli od 1 stycznia aż do reor- 
ganizacyi szkół, która we wrześniu ma nastąpić, po­
nieważ dotyczy finansów, odesłano do magistratu, na­
stępnie pójdzie on do sekcyi finansowej, jeżeli ta z 
wnioskiem magistratu się nie zgodzi, nazad do magi­
stratu i znowu do sekcyi, tak że Bóg wie, kiedy przed 
pełną Radę się dostanie. Jeżeli w jakiój sprawie, to 
w tćj należałoby pominąć formalności zwykłe i rzecz 
wprost z magistratu wnieść przed reprezentacyą miej­
ską, bieda bowiem nie czeka. Od czterech miesięcy 
pobierają nauczyciele mniejszą płacę od tćj nawet ma- 
łćj, jaką w roku przeszłym mieli, krzyczącą więc tę. 
nauczycielom wyrządzoną krzywdę spiesznie naprawić 
należy, choćby na tćm formalności coś ucierpiały.

O odbytych świeżo wyborach Rad powiatowych 
nadchodzą ciągle z różnych stron doniesienia, podające 
szczegóły o ich przebiegu. Między innemi donoszą, 
że Mazury w niektórych powiatach zachodnich wcale 
wybierać nie chcieli, oświadczając się wprost przeciw 
Radom powiatowym dla tego, że one nakładają na gmi­
ny różne podatki, na wójtów kary, które oni na gmi­
ny rozkładają i t. d. W Sanoku wcale włościanie nie 
wybierali. Namiestnictwo naznaczyło nowy termin wy­
borów na dzień 14 maja.

Przed kilku laty poruszył ekonomista nasz Józef 
S u p i ń s k i myśl urządzenia zjazdów ekonomistów i 
prawników polskich. Myśl tę zakomunikował kilku 
osobom a nawet jednemu z pisarzy wielkopolskich. 
Przyklaśnięto jćj, ale nie zrobiono nic, by ją w życie 
wprowadzić. Projekt ociemniałego uczonego naszego 
pozostał projektem. Dopićro jakoś przed rokiem po­
ruszył tę myśl ponownię profesor dr. Piętak w tutej- 
szćm Towarzystwie prawniczćm, które tćż ją przyswo­
iło sobie i stara się ją urzeczywistnić. Lwowskie To­
warzystwo prawników wypracowało już statut dla tych 
wieców a namiestnictwo takowy zatwierdziło. Według 
tego statutu ma „Towąrzystwo prawników 
i ekonomistów polskich“ na celu utrzymywać 
łączność między prawnikami i ekonomistami polski­
mi — wszystkich dzielnic, więc żyjących tak pod rzą­
dem austryackim, jak moskiewskim, jak i pruskim — 
dla wspólnego uprawiania umiejętności

Mążl Polak! — wzgardliwie rzekł radzca — 
wszyscy wiedzą, że oni są szaleńcy, że mózgu nie 
mają, cultur unfähige!! Co mi tam....

Idź spać, nie ma się o co troszczyć. .. . Rachuje 
na mój pugilares . . . spekuluje na radzcę... . Radzca 
mu pokaże, iż się tego nie obawia.- . .

Spać!... To mówiąc splunął, podał rękę mil- 
czącćj żonie i zwolna się wyniósł do swćj alkowy. 
Heima pozostała zamyślona. Jedno uczucie miotało 
nią, gniew i pragnienie zemsty.... Szczęściem miała 
przyjaciela, na którego łono nazajutrz obiecywała so­
bie wylać całą boleść, pewną będąc, że on ją zrozumie 
i podzieli. — To ją nieco uspokoiło, stawała się nie­
mal heroiną — schyliła się ku matce i krokiem dra­
matycznym wyszła napowrót na górę.

Nazajutrz cała ulica — całe miasto miało mówić 
o nićj — któż wie — S p e n e r lub Voss pod ru­
bryką Locales und Vermischtes mogły po­
mieścić jćj przygodę. Arnheim się musiał postarać, 
aby Polak w przyzwoitćm świetle w niej wystąpił.

Otuliwszy swą zdobycz płaszczem od chłodu no­
cnego Wolski skierował się z nią ku Lipom (Unter 
den Linden) — sam dobrze nie wiedząc, gdzie i jak się 
podzieje.

Dziecię potrzebowało co najrychlćj spoczynku — 
on nie miał nawet dosyć siły, aby je dźwigać na rę­
ku... Pierwszy hotel, jaki mu się nastręczył, był dlań 
dobry m, byle się co najprędzćj pod dach dostać. Noc była 
cicha, jesienna, chłodnawa, chwilami wiatr wdzierał się 
w ulice i przelatywał je, unosząc pyły przez dzień na­
gromadzone. ...

Wolski chwycił za dzwonek i potrząsł nim z ca- 
łćj siły. W gospodzie spało już wszystko, lecz dzie­
cię przebudziło się na rękach i płakać zaczęło.

Nie rychło stukanie pantoflami dało się słyszeć 
wewnątrz i zaspany zastępca oddźwiernego wyszedł na­
rzuciwszy na siebie płaszcz a ujrzawszy nieznajomego

prawa i nauk społecznych. Towarzystwo 
dąży do tego celu przez odbywanie peryodycznych , 
wieców, których przedmiotem będą rozprawy nad , 
ważniejszemi zagadnieniami z dziedziny praw i nauk 
społecznych nad reformą ustawodawczą sądowniczą i ' 
władz administracyjnych, sprawozdania o rozwoju tych I 
umiejętności i reform w pojedyńczych częściach Pol- i 
ski, tudzież narady nad obmyśleniem środków celem . 
skutecznego poparcia rozwoju. Towarzystwo dzieli się j 
na sekcye według przedmiotów. Członkiem może być 
każdy Polak, który przez odbyte studya prawnicze 
lub ekonomiczne, albo przez swoje zajęcia daje rękoj­
mią, iż zdoła brać udział w pracach Towarzystwa. — 
Wiec odbywa się zwykle corocznie albo we Lwowie, 
albo w Krakowie. Siedzibą Towarzystwa jest naprze- 
mian to z pomienionych miast w którćm ostatni wiec 
się odbył.

Oto główna treść statutu, który ma być wkrótce 
do wszystkich główniejszych miast Polski rozesłany.

Zwracam uwagę waszą na ten przedmiot i rad- 
bym, aby pisma wielkopolskie nad sprawą tą zastano­
wiły się i piękną a ważną nie tylko pod względem 
społecznym i naukowym, ale i pod względem narodo­
wym myśl tutejszych prawników i ekonomistów po­
parły. Szczerze mówiąc, liczy wydział lwowskiego to­
warzystwa prawniczego na to poparcie ze strony Wiel­
kopolan i spodziewa się że wasi ekonomiści i prawnicy 
chętnie w projektowanym wiecu udział wezmą. W 
trudniejszych pod pewnym względem warunkach jest 
Warszawa i w ogóle te ziemie polskie, które pod mo­
skiewskim zostają panowaniem a przecież mamy na­
dzieję, że nie tylko projekt prawników lwowskich przyj- 
mie się tam, ale że, jeżeli przyjdzie do skutku i 
te ziemie na nim będą reprezentowane. Nie wątpię, i 
że gdyby pisma poznańskie i warszawskie o projekcie 
lwowskich prawników pisać poczęły, gdyby go szcze­
rze poparły, i w samćm lwowskiem towarzystwie nowe 
obudziłoby się życie, którego brak od dłuższego czasu 
się okazuje. Członkowie naszego towarzystwa ruszy­
liby się wtedy, by zamiar swój wykonać i wiec do 
skutku doprowadzić. (Co do nas, popieramy projekto­
wany wiec — a obszerniej w tym względzie pomówi­
my, gdy dojdą nas statuta. Przypis. Redak. Dzien­
nika Poznańskiego.)

Dziś w teatrze na dochód Wolańskich po raz pier­
wszy nowy dramat Bolesławity „Trzeci Maj.“

NIEMCY.
$3= Berlin. 27 kwietnia. Liberalna prasa ber­

lińska upatruje w osobistem zamknięciu parlamentu 
przez cesarza Wilhelma zadowolenie jego z zapadłych 
w nim uchwał. Uderza tylko, że mowa tronowa, 
którą podaliśmy w dniu wczorajszym w całej jćj osno­
wie, ani jednćm słowem nie wspomina o tych właśnie 
uchwałach, o które najwięcej chodziło rządowi, to jest 
o dodatkowych prawach majowych, o drakońskiem 
prawie o „banicyi“ duchownych. „Również i na innem 
polu przyczyniliście się wspólnie z Radą związkową 
do rozwoju instytucyi prawodawczych cesarstwa,“ — 
w tych słowach mowy tronowej tylko chyba szukać 
należy ukrytych praw prasowego i o banicyi ducho­
wnych. Prasa liberalna zadowolona z takiego zakoń­
czenia kadencyi parlamentu, mniej organ klerykalny 
Germania, która oświadcza, że parlament pomimo 
wysileń zdziałał niewiele, bo tak prawo wojskowe jak 
i prawo o banicyi są tylko tymczasowemi prawami, a 
ostatnie mianowicie nie doprowadzi rządu do zamie­
rzonego celu i albo będzie musiało być później obo- 
strzonćm, albo tćż usuniętćm całkowicie. Je­
dyne tylko prasowe prawo jest całkowitym rezultatem 
prac parlamentu. — Cesarz Wilhelm witany okrzy­
kami żywćj radości przez zebranych w białćj sali 
zamku reprezentantów niemieckiego cesarstwa, odczytał 
donośnym głosem mowę od tronu, poczem minister 
Delbriick, prezes urzędu kanclerskiego, ogłosił na roz­
kaz cesarski parlament za zamknięty. Minister ba­
warski Faustle wniósł okrzyk na cześć cesarza, który 
powtórzyły po trzykroć zgromadzone stany Niemiec, i 
na tem zakończyła się cała uroczystość. Obecnymi jćj 
byli wszyscy książęta krwi, ministrowie i jenerałowie 
pruscy, prócz niemieckiego kanclerza, wszyscy repre­
zentanci zagranicznych dworów i 150 członków parla­
mentu. Nie dostawało tylko Polaków, Alzatów, socyal- 
demokratów i członków stronnictwa centrum, z których 
kilku zaledwie uczestniczyło uroczystemu aktowi.

Równocześnie prawie z zamknięciem parlamentu 
zebrała się w dniu wczorajszym po raz wtóry już w 
bieżącym roku, Izba deputowanych w Berlinie. Mini­
ster sprawiedliwości Leonhardt przedłożył zaraz na 
wstępie Izbie projekt o wywłaszczaniu w prowincyi 
Hanowerze i wniosek o wytoczenie procesu Gazecie

mężczyznę z dzieckiem na ręku cofnął się przestraszo­
ny, chcąc mu drzwi zatrzasnąć przed nosem.

Wolski wcisnął się gwałtem prawie.
— Na miłość Bożą — zawołał — zapłacę, co ze- 

chcecie, potrzebuję izby, abym w nićj przenocował.
Czarodziejski to wyraz w Niemczech, obietnica 

zapłaty niaograniczonćj — stróż zastępujący oddźwier­
nego zdawał się namyślać.

Wolski wcisnął mu w rękę talara.
Na dole była ciupka wolna. Stróż mrucząc po­

prowadził go do nićj. Nie miałby najmniejszćj pewnie 
trudności, gdyby w towarzystwie zakwefionćj jakiej pani 
zażądał o późnej porze mieszkania — ale z dzieckiem 
na ręku ! Stróżowi wszystkie tragiczne historye stolicy 
na myśl przychodziły.

Począł się przy zapalonćj świecy przypatrywać 
z kolei gościowi, którego twarz wzburzona gniewem 
świadczyła jak najgorzej, to dziecku, które złożone na 
pościeli już usypiało znowu.

Wolski opamiętał się, że mało co więcej miał nad 
tego talara, siadł więc natychmiast, by pisać do Wojtusia 
i zaklął stróża, ażeby list był o świcie umyślnym wy­
słany — bądź co bądź.

List na którego adres rzucił okiem, dosyć niespo­
kojny Niemiec, nieco go ułagodził. Zmiarkował, że 
chyba w tćm wszystkićm żadnego nie było krymi­
nału. .. .

Przyrzekłszy więc list co najrychlćj wyprawić —j 
odszedł zostawując przybysza, który się rzucił w fotel 
i osłoniwszy światło — postanowił tak noc przepę­
dzić. . ..

Na sen nie zbierało mu się wcale — rzucone 
by ły kości ! — został sam na szerokim świecie z dzie­
ciną. . ..

O żadnćj zgodzie i przejednaniu myśleć nie mógł, 
* pożegnał ten dom i tych ludzi, którzy pochłonęli część 
! jego życia — na wieki! Z pierwszych dni szczęścia 
‘ zmieszanego z niedolą zostało mu mętne wspomnienie

Toruńskiej za rzekomą obrazę Izby deputowa­
nych. Podobny wniosek przesłał swego czasu przeciw 
naszemu pismu ks. kanclerz parlamentowi, który nie 
powziął żadnej jeszcze w tym względzie uchwały. 
Całe posiedzenie wczorajsze Izby deputowanych ogra­
niczało się jedynie na obradach nad prawem o wy­
właszczeniu, którego pierwsze paragrafy włącznie do 
§ 8 przyjęto.

Marszałek parlamentu nadburmistrz wrocławski 
Forckenbeck powrócił już do Wrocławia. W niedzielę 
przed południem zebrał jaszcze na wspólną naradę 
biura parlamentu celem wydania rozporząrządzeń na 
czas zawieszenia parlamentu aż do jesieni. Na kwe­
storów wybrano posłów Forcade de Biaxi i Dunckera.

Germania donosi, że uwięzionemu biskupowi 
trewirskiemu przesłali katoliccy biskupi angielscy pi­
smo kondolencyjne i dziękujące mu zarazem za wy­
trwałość aż po za mury więzienia w obronie praw 
kościoła. Pod rzeczonem pismem podpisanych jest 14 
angielskich biskupów. Ten sam dziennik dowiaduje 
się prócz tego z Zabern, że sąd tamtejszy skazał i n 
contumaciam biskupa z Nancy na dwa miesiące 
fortecy, za rozkaz dany księdzu z Lixbeim do odczy­
tania listu pasterskiego. Z Królewca zaś donoszą do 
K r e u-Z t g., że starokatolicki ksiądz dr. Grunert ska­
zanym został jako redaktor Katolika na 30 tal. 
ewent. 3 tygodnie więzienia za obrazę warmińskiego 
biskupiego jeneralnego wikaryatu.

Sąd apelacyjny koloński potwierdził wyrok pier­
wszej instancyi w znanej sprawie starokatolickiego bi­
skupa Reinkensa przeciw Deutsche Reich szei- 
t u n g i skazał redaktora pomienionego dziennika 
Emonsa na 5 miesięcy więzienia a nakładcę Haupt- 
manna na 500 tal. grzywien.

AUSTRYA I WĘGRY.
ic Wiedeń, 26 kwietnia. Obie Izby parlamentu 

austryackiego pracowały niezmordowanie w ostatnich 
dniach ubiegłego tygodnia. Izba wyższa uchwaliła u- 
stawę o opodatkowaniu majątku kościelnego, która 
wróci do Izby niższej z powodu kilku zmian ważnych, 
mianowicie co do normy opodatkowania majątków ko­
ścielnych. Również przyjęła Izba panów uchwalony 
przez Izbę deputowanych budżet z tą jedną zmianą, 
iż odrzuciła rezolucyą przyjętą przez Izbę niższą w 
sprawie techniki lwowskiej, rezolucyą, łamiącą konsty- 
tucyą i gwałcącą statut krajowy, która domagała 
się, aby sejm galicyjski zrzekł się za cenę 250,000 
złr., przeznaczoną na budowę techniki lwowskićj usta­
wodawstwa nad tą szkołą na rzecz reichsratu. Izba 
panów wychodziła z tego stanowiska, że cyfry budże­
towe nie powinny być uchwalane warunkowo, ale sta­
nowczo, konstytucya równie jak statut nie wspominają 
nigdzie, aby sejm mógł ustępować Radzie państwa ju- 
rysdykcyi ze swojej sfery ustawodawczćj. Z powodu 
tej zmiany musiał budżet wrócić do Izby niższej. Klub 
lewicy postanowił bronić poprzedniej swćj uchwały. 
W wydziale budżetowym zwłaszcza pp. Herbst i Siiss 
byli za utrzymaniem warunkowości, inni chcieli, aby 
sprawę pogodzić wykreśleniem pozycyi z budżetu. P. 
Brestl i ministrowie popierali uchwałę Izby panów, 
wniosek ten przeszedł w wydziale większością tylko 
dwóch głosów. Rezultat przeto był bardzo wątpliwym, 
wszelako większość Izby niższej przychyliła się do u- 
chwały Izby panów i to 115 glosami przeciw 60, skut­
kiem czego cyfra 250,000 zlr. na technikę lwowską fi­
gurować będzie w budżecie.

Ostatnim przedmiotem obrad Izby niższćj była 
czwarta i bstatnia ustawa wyznaniowa, odnosząca się 
do uregulowania zewnętrznych stósunków prawnych 
stowarzyszeń religijnych. Obrady jeneralne trwały 
krótko i ograniczyły się na odezwaniu się kilku zale­
dwie mówców, między innymi ks. Chełmeckiego 
i p. Krzeczunowicza, którzy przemawiali prze­
ciw ustawie, broniąc prorogatyw klasztornych i doma­
gając się pozostawienia klasztorów in statu quo. Dysku- 
sya nad tym przedmiotem tak mało była ożywioną,-że 
minister oświecenia nie widział potrzeby zabierania 
głosu. — Przy głosowaniu mającćm wykazać, czy Izba 
ma lub nie przejść do rozpraw szczegółowych trzech 
Polaków głosowało z większością, t. j. panowie Ka­
bat, Gniewosz i Mendelsburg. — Rozprawy specyalne 
rozpoczynają się we wtorek.

Kilka dni temu podaliśmy za korespondentem 
Czasu wiadomość o konwencyi rosyjsko-austryackiej 
w sprawie podziału majątków dyecezyi 
krakowskiej. Dziś ten sam korespondent zaspa­
kaja ciekawość tych dzienników, które pytają się, kto 
otrzyma wzmiankowane 3ł miliona, czy fundusz reli­
gijny, czy dyecezya krakowska ?

Od r. 1866 tj. od czasu — czytamy tutaj — kiedy 
rząd rosyjski położył sekwestr na cały majątek ko­
ścielny dyecezyi krakowskiej, zostający pod berłem ro- 
8yjskićm, duchowieństwo krakowskie nie pobierało ża­
dnych dochodów z majątków w Królestwie Polskićm.

pełne boleści ... za niemi szły lata całe bytu galer­
nika w pokorze za zbrodnią odpokutowującego. Dzi­
wił się, jak mógł tak długo wytrwać, jak mógł ją po­
kochać i miłość dla nićj zachować tak długo. Teraz 
przychodziły mu na pamięć wszystkie gorycze, które 
pił z kielicha, co miał być pełen nektaru ... z kolei 
przypominał wszystkie jćj wyrazy, któremi ciskała nań 
jak kamieniami. Odbiły się one, ale blizny po nich 
bolały teraz. Obraz kobiety, która mu się wydawała 
aniołem, potćm wieszczką, Wellidą jakąś, ideałem, po 
woli zmienił się w Eumenidę.. .. Stósunek jćj z Arn- 
heimem teraz dopićro z całym cynizmem swym stawał 
przed nim.... Nie kryli się wcale z uwielbieniami 
wzajcmnemi ... sto razy widział ich z dłonią w dłoni 
siedzących i szepcących jakieś tajemnice ... nie bólało 
go to naówczas, — bolało teraz dopićro i oburzało.

Lecz to życie było skończone — nowe późno na­
leżało rozpocząć.... Z przeszłości została mu tylko 
Lischen z szafirowemi oczyma, z fóżową buzią, ze świe­
żym uśmiechem dziecka, co się zsiledwie budzi do ży­
wota. ...

W takich marzeniach, pół sennny, na pół czuwa­
jąc dotrwał do dnia. . . Spojrzał na zegarek licząc 
chwile, gdy się będzie mógł garbusa doczekać. Szczę­
ściem Lischen spała smaczno i budzić się nie myślała. 
Miasto ożywiać się zaczynało, dając pierwszy znak ży­
cia, bo już po nićm słychać było maszerujących żoł­
nierzy. .. Wolski rachował na to, że garbusa list za­
stanie w domu; — nie omylił się szczęściem, zaledwie 
przyodziawszy się jako tako, Wojtuś z rozrzuconemi 
włosami wpadł do pokoiku... Wolski prosząc go o 
cichość wskazał na uśpioną Lischen. . .

— Ratuj mnie! — zawołał — w tobie pokładam 
nadzieję, kieruj, rozkazuj, mów —■ ale mnie nie opu­
szczaj ... mnie i dziecka. Bez niego nie mogłem opu­
ścić tego domu.. .

— Bądź spokojnym — szepnął garbus — prędzćj 
późnićj czćmś podobnćm historya twoja skończyć się

, Dobra i kapitały te stanowiły i stanowią własność ! 
prywatną nie dyecezyi krakowskićj, bo „dyecezya“ jegt I 
pojęciem jeograficznćm, lecz biskupstwa, kapituły ka- I

: tedralnćj, seminaryum, emerytów, tudzież klasztorów I 
‘ i probostw. Suma 3ł miliona złr. jest wynikiem w za- 
! jemnych obrachunków między obu rządami, a suma 

ta należy się właśnie wymienionym zakładom i insty. 
i tucyom kościelnym w dyecezyi krakowskićj. Co sio 

tyczy dotacyi i subwencyi, jakie pobierały klasztory
■ od roku 1866 od rządu austryackiego, nie są one tak !
. znaczne, ogółem wynosiły w pierwszych latach około
! 35,000 złr., a następnych zaś około 28,000 złr. rocznie,
’ Przypuściwszy, że dotacye i subwencye te wynosiły
■ przez lat 8 w przecięciu 30,000 złr. rocznie, to dł«o 

jaki zaciągnęły klasztory u rządu, może wynosić mniéî
! więcćj 240,000 złr lub | miliona złr. w. a. Owe in. 

stytueye kościelne, które pobierały dotacyą, zwrócą 
rządowi dług zaciągnięty — ale jest to stosunek czysto i 
prywatny między rządem a instytucyami kościelnemi, 
Stosunek ten w żadnćj nie zostaje styczności z kwestya

1 prawa własności pieniędzy zwrócić się mających, 
którego to prawa ani rząd ani fundusz religijny żadnćj

’ robić sobie nie może pretensu, ani tćż żadnego bynaj- 
, muićj nie ma zamiaru ku temu.

i F R A N C Y A.
i . . . r .i

# Paryż, 25 kwietnia. Za dwa tygodnie jag 
zbiera się na nowo Zgromadzenia narodowe a człon.

, kowie prawicy opuszczają swe zamki i wiejskie •. |
; stronią, gromadząc się ok-oło ks. '”ogLe, aby radzić j 

nad położeniem krają i dalszemi jego losami. 
otoczeniu prezydenta przecież ta sama panuje ciągle 
bezradność, co w roku zesz’ ;m około tego czasu. Tru­
dno coś stanowczego wydobyć z tych różnych proje­
któw i zamiarów, jakie z dnia na dzień powstają w 
łonie gabinetu i upadają zaraz dnia następnego jako 
nie do użycia i przeprowadzenia. To tćż mało kto 

j daje wiary obiegającym po stolicy pogłoskom o zmia- 
i nie gabinetu, lubo na 'giełdzie dzisiejszćj podawano już
■ na pewno listę nowych ministrów a mianowicie: ks,
< Audiffret Pasquier ma objąć tekę spraw wewnętrznych,
! Dufaure sprawiedliwości, jenerał Devaux ministerstwa
j wojny, wreszcie Germain ministerstwa skarbu. Co-1 
! dziennie spodziewać się należy podobnych kombinacji 

tak prasy jak i opinii publiczne-, dowodzących jak 
i najwyraźaićj i najdobitniej, że rządy ks. Broglie mają 
: się ku schyłkowi. Członkowie najskrajniejszej lewicy 

(Union républicaine) bawiący w Paryżu zebrali się 
i przy ulicy de la Śourdićre na naradę, której treść i 
; zapadłe uchwały przesłali swym organom w następu- 
t jących słowach: „Wszystkie sprawozdania przychodzą- 
! ce z prowincyi zaznaczają jeduozgodnie, że republikań- 
! skie idee znaczne w kraju robią postępy. Ogólnćm 
' jest życzeniem, aby przyszła kadencya Zgromadzenia 
i narodowego była stanowczą dla Francyi i orzekła osta- 
j tecznie o jćj przyszłości. Z sprawozdań prowincyonal- 
’ nych okazuje się nadto, że przeprowadzenie prawa o 

merach i odroczenie wyborów do rad gminnych po­
mnożyły tylko szeregi obrońców rzeczypospolitćj.“ 

Sprawa adwokata Piccon z Nicei ciągle na porzą­
dku dziennym, lubo pociągnięcie go do odpowiedzial­
ności bodaj da się przeprowadzić, bo kodeks karny 
francuzki nie zawiera odpowiedniego paragrafu i mó­
wi tylko o sprzysiężeniu z nieprzyjacielem, lub o za­
machu na rząd, ale nie grozi karą za mowy wymię- i 
rzone przeciw całości państwa. Minister DuLure chciuł 
swego czasu wypełnić tę lukę w prawodawstwie i 
wniół, aby każdy zamiar przeciągnięcia poddanych na 
stronę sąsiedniego państwa albo namowy do utworze­
nia osobnego państwa, były karane więzieniem 
od dwóch miesięcy aż do dwóch lat. Wniosek prze­
cież Dufaure’a uznano za zbyteczny i odrzucono. Tym 
sposobem ujdzie p. Piccon cało pomimo zaręczeń dzień- ! 
ników, że go już pociągnięto do odpowiedzialności. 
Adwokat Luigi Piccon urodził się w r. 1818, był na- 
samprzód profesorem prawa przy uniwersytecie w 
Turynie, a następnie aż po dziś dzień redaktorem w 
Nicei. Go do przekonań jego politycznych, to szedł 
zwykle za większością i dominującą opinią. Po plebi­
scycie 1860, na mocy którego hrabstwo Nicei przeszło 
do Francyi, brał udział w bankiecie danym przez ce- 
sarkiego emisaryusza i senatora Pietri. W dniu pa­
miętnym 2 września 1870 składał Piccon jako nowo 
wybrany członek rady gminnej, przysięgę na wierność 
cesarzowi, a już w trzy dni później wydał wspólnie z | 
czterema innymi członkami rady jeneralnćj departa­
mentu alp morskich proklamacyą do mieszkańców tej 
treści : I

„W Paryżu ogłoszono rzeczpospolitą. Nowy rząd 
objął ster państwa. Obowiązkiem jest wszystkich do- 
brych obywateli rząd ten uczciwie popierać.“ W dniu • 
8 lutego 1871 wybrany został adwokat Piccon 13,630- 
głosami na czwartego deputowanego alp morskich > 
wtedy to wypowiedział z mównicy w Bordeaux mæ- 
dzy innemi: „Uważany za separatystę chcę tylko na

do tego przyszło; rozstaja 
się wcale usposobiony®

musiała. —• Powiedz, jak 
się wczora nie zdawałeś mi 
do takiego coup de tête czy coup d’ état

Wolski począł mu opowiadać całą scenę z żoną, 
którą garbus zdawał się odczuwać całćm sercem i bu­
rzył się za dwóch.

— Teraz, rzekł wysłuchawszy — gdy się dziecię 
obudzi i my je napoimy i nakarmimy. . . doroz*? 
bierzemy, jedziemy szukać mieszkania... ja pisz?^ 
domu ... aby ci na prowincyi wskazano miejsce, gdzl. 
byś mógł osiąść. —- Nim się czegoś dorobisz, zostaw11)? 
cię tysiąc talarów ... tylko ani podziękowań —- an 
słowa. ..

/ Ścisnęli się za ręce... .
Wojtuś spojrzał na zegarek, było pół do dzie”,., 

tćj. — Zwolna podniesiono stor, wpadło światło * 1 lJ> 
chen otworzyła oczy. . Jj

— Od jutra — rzekł patrząc na nią Wojtuś 
panna zacznie uczyć się po polsku... , ii

Lischen obudziła się w niezłym humorze, c . 
nieco zdziwiona, że ani Miny, niańki, ani babki nie 
dać było i miejsce jakoś obce... ,

Ojciec jćj, wziąwszy ją na kolana, potrafił "T1’ 
maczyć, a nadewszystko pomogła do rozweselenia a®
i sucharki. — Wojtuś patrząc na dziecię P08n)ptn'2y

— Nawet w biedzie ty jeszcze jesteś szczęśliiv 
odemnie — rzekł — taką uśmiechniętą twarzycz Ç 
niołka unosisz z sobą z rozbicia! Nie dość, że ty 
dwojga niebieskich oczów niewinnych . . . aby rozp 
mienić kątek, w którym się żyć będzie?.. %

Wolskiemu łzy zakręciły się w oczach, z g°.y 
w sercu pomyślał w duchu, że nikt nie zgadm , 
piastuje w dziecięciu — pociechę czy zawód —- a 
czy niewdzięcznika?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

(
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to zwrócić uwagę, że proklaniacya moja kończyła się 
słowy: „Niech żyje Francya, niech żyje rzeczpospo­
lita-“ ,.

„Mamy wprawdzie w Nicei separastyczne stronni­
ctwo, ale nie jest ono silnem, ani tak niebezpiecznem, 
za jakie je uważają. Stronnictwo- to założyło dziennik 
y'G włoskim języku, ale nie można mu nic zarzucić a 
ja nie mam z nim nic wspólnego. Ja pragnę tylko 
szczęścia mego kraju i pozostanę Francyi tak samo 
biernym jak przeszłemu rządowi.“ — W Wersalu u- 
cbodził p. Piuon aż do upadku Thiersa za umiarko­
wanego republikanina, następnie glosował zawsze we 
wszystkich główniejszych sprawach z ministerstwem 
ks. Broglie lub tćż wstrzymywał się od głosowania. — 
'Tym sposobem nie można go uważać za człowieka o 
wybitnćm, niezmiennera przekonaniu politycznem, jak 
raczój chorągiewkę dążącą zawsze w stronę kierujące­
go nią wiatru. Wystąpienie jego o tyle przecież jest 
charakterystycznem, że daje najlepszy obraz obecnych 
politycznych przekonań starego hrabstwa Nicei.

ANGLIA.
<’i Londyn, 23 kwietnia. Minister skarbu przed­

łożył pod dniem 17 bm. budżet na rok 1875 i sprawił 
tak parlamentowi jak i całemu krajowi tem radośniej­
sza niespodziankę, ile że wykazał, że nadwyżka wy­
nosi nie pięć milionów, jak zapowiedział p. G1 a d- 
stone, lecz 5? milionów szterlingów. Nim p. S t a f- 
ford Northcote przystąpił do budżetu na r. 1875 
poświęcił na wstępie słów kilka administracyi skarbo­
wej roku ubiegłego. Wydatki preliminowano na 
75,071,000 funtów szterlingów, wynosiły zaś 76,466,500 
funt. szt. czyli 1,395,500 funt. szt. nad etat. W nad­
wyżce tej zawarte są już 800,000 funt, szt., któremi 
pokryto wydatki wojny z Aszantami. Dochody preli­
minowano na 73,722,000 funt, szt., wynosiły one zaś 
77,335,657 funt. szt. czyli 3,773,600 funt. szt. nad etat.

Przechodiąc do nowego budżetu twierdził lord- 
kanclerz, że wydatki w przyszłym roku skarbowym 
wynosić będą 72,503,000 funt, szt.j t. j. o 3,962,500 
funt. szt. mniej niż w roku ubiegłym. Z wydatków 
przypada 26,700,000 funt. szt. na procenta długu pań­
stwa, 15,080,000 funt. szt. skonsolidowanych funduszów, 
14,435,000 funt. szt. na budżet wojskowy, 10,180,000 
funt, szt, na budżet marynarki, 11,287,000 funt. szt. 
na wydatki administracyi cywilnej, 2,882,000 funt. szt. 
na administracyą poczt, 2,694,000 funt. szt. na adrni- 
nistraćyą podatków, 938,000 na administracyą telegra­
fów, w końcu 999,000 funt. szt. na administracyą pocz­
ty morskiej.

Z dochodów państwa obliczonych na 77,995,000 
funt. szt. przypada na dochody z ceł 20,740,000 funt, 
szt., podatek od napojów gorących preliminuje lord- 
kanclerz na 28,090,000 funt, szt., podatek stęplowy na 
10,080,000 funt, szt., podatek domowy i gruntowy na 
2,630,000 funt, sat., podatek dochodowy 5,500,000 ft. 
szt., dochody z poczt 5,300,000 funt, szt., dochody z 
administracyi telegrafów 1,250,000 funt, szt., dochody 
z domen 378,000 funt, szt., różne inne dochody preli- 
minuje lord-kanclerz na 3,730,000 funt. szt.

Nadwyżka w dochodach będzie więc wynosiła 
5,492,000 funt. szt. Różni różnie doradzają lordowi- 
kanelerzowi, na co ma powyższą nadwyżkę użyć. Je­
dni chcieliby, aby nadwyżkę tę obrócono na wsparcie 
mieszkańców w Indyach dotkniętych głodem, drudzy 
radzą użj ć jej na spłatę długu państwowego. Z obu- 
dwoma temi projektami nie zgadza się sir Staffort 
Northcote i jest zdania, że ponieważ w przyszłym ro­
ku okaże się znaczna nadwyżka w dochodach, należa­
łoby zmniejszyć te podatki, które dla ludności angiel­
skiej najbardziej są uciążliwemi. Do podatków takich 
zalicza lord-kanclerz w pierwszym rzędzie tak zwany 
podatek lokalny, w drugim zaś rzędzie podatek docho­
dowy. Poniew aż zaś cały gabinet podziela w tćj mie­
rze zdanie lorda-kanclerza, przeto spodziewać się na­
leży, że w krótkim czasie przedłoży rząd parlamentowi 
swoje w tćj mierze projekta. Już w bieżącym roku 
mogą oba te podatki być zmniejszone o 2,735,000 ft. 
szterl.

G R E C Y A.
•/f Ateny, 22 kwietnia. Przesilenia gabinetowe 

w Grrec) i st*ły się chorobą chroniczną. Zaledwie do­
niesie telegram o zażegnaniu jednego przesilenia i zło- 
fsniu z wielką biedą nowego gabinetu, a już zapowia­
dają druty telegraficzne świeże zmiany. Tak jest i te­
raz. Nie dawno dopiero pisaliśmy na tćm miejscu o 
rudnościach jakie towarzyszyły powołaniu do życia 
stojącego obecnie u stóru ministerstwa Bulgarisa; dziś 
onoszą, że gabinet ten chwieje się a przesilenie z wszel- 

aiemi jego skutkami wisi nad głową rządu. — Jak 
6 rd pisze, przesilenie dzisiejsze pozbawionem jest 

Politycznego charakteru a tłem
prywata. Rzecz tak się ma

ze tak powiemy, nabitym teatrze, jest wymowniejszym nad to 
wszystko,. cobysmy na pochwaię tego znakomitego utworu po­
wiedzieć mogli. Naturalnie, że obok niezaprzeczonej wartości 
tego utworu, na wskroś narodowego i z ducha naszego narodu 
wysnuieeo. wielkim talrie (■•> ________ j,..

— * Korespondent Posener Ztg. z Piły donosi, że 
kroi, regeneya zapytała się król. powiatowego iuspettora szkól- 
uego p. Bonstiidt, czyby się w Pile znalazł lokal, w którymby 
umieścić się dało seminaryum. Korespondent bowiem dowiaduje 
Sie. że resreneya nnsi aio -z

jego jest nic więcej 
... „ Niejaki Teodor De-

isnis, niezadowolony z zamianowania krewnego swego 
ana Delianisa ministrem spraw zagranicznych, gdyż 

m’6 Zi D'im W ni,ezS0(łzie’ wystąpił z stronnictwa Zai- 
?l8a> które wspólnie z dwoma innerni frakeyami oba- 
*o Deligeorgisa a wyniosło Bulgarisa. Ten ostatni 
le.nak widząc, że nie ma większości, podał się do dy- 
t?!?1' powołał Deligeorgisa, który zniósł się z
ehanisem, bezskutecznie jednakże, bo układy rozbiły 

k Polożen*u trzeba było utrzymać Bulgari-
i którego byt zawisł dziś od tego, czy obaj krewnia- 
f Belianisowie pogodzą się lub nie. Myśli polityczućj 

tych zajściach, jak widzimy, ani szukać. Są to do- 
Je- Prywatne intrygi, które kilkakrotnie już poda- 
„ y królowi Jerzemu myśl abdyko wania. Królowa 
ieiC a •I68*' niemal w tćm samćm położeniu co
^¿^Przeduiczka, małżonka zdetronizowanego Ottona 
Plan°Wa AJ^malla’ żywi bowiem jak tamta górnolotne 
¡»ui y.‘ Ale kiedy królowa Amalia marzyła o podźwi- 
Ita j U Grec)i za pomocą ducha narodowego, małżon- 
dnalę .erzeg° li°zy na pomoc Rosyi. Jak Grekom je- 
Opigl?0 Podoba się podobna interweneya, czy tam 
Ptzyh* “w’#dczy ostatnie zajście z jćj sekretarzem 
!zczeifCZnAym Tutyszewem, którego zniewolono do opu- 
szeni»‘i ..ten’ Jako podejrzanego, że intrygował w oto- 

u króla na korzyść Mnst«™.

. ... * *u uubiia naazAgu uctiuuu uiuiusCIC 81G 03,10 80
była Ui rYd^ rVc i Jaki^w/nka uiaf^ri^seu) ^la . się, że regeneya nosi się z myślą przeniesienia seuiinaryum
wa a a tak oiiwem swvm Ut i* ’ k Ó partyą Halkl, apl8' ' kc>'nakl,'S(’ do Piiy na 1 lub 2 lata, by przez to ułatwić jego 

. , a tat śpiewem swym jak i grą artystyczną wywoływała I uczniom wnmsnh. „„„n
ciągłe oklaski. - P. Ja ko wieka dowiodła, że zachwyca nie
tylko skonczonemi produkcjami we właściwym sobie wydziale, 
ale pokonywa trudności nawet wtedy, gdy przychodzi jćj działać 
na obcym niemal gruncie. Pani Jakowicka jest przedewszy- 
stkiem koloraturystką, partya zaś Halki naleiy do ściśle dra­
matycznych zdawałoby się zatem, że p. J, nawykła śpiewać 
miękkie i namiętne kreacye włoskich mistrzów, z trudnością 

. • k worzyc będzie inog a jędrną prostotę dziewczęcia pol­
skich gor, intonującą zawsze ostre ludowe melodye; stało się 
inaczej; włoska primadonna stawała się z każda sceną coraz to 
wyraziściej do nas przemawiającą polską dziewoja, á ostatnie 
zwłaszcza numera były szczytem doskonałości.
. .. żałość przedstawienia poszła z rozmaiłem szczęściem, je- 
żeli bowiem z jednćj strony słabość przeszkodziła odśpiewać 
polonez stolnikowi, jeżeli mylono się w polonezie a chóry w 
pierwszych aktach chromały, to z drugiej strony Jontek (pan 
Koziołowski) śpiewał tego wieczora świetnie, a p. Jar- 
czynska (Zofia) wykonała tak szczęśliwie niewdzięczną swoją 
partyą, iż ta dzięki starannemu wypełnieniu i zaokrągleniu to- 
now straciła szorstkość i stała się sympatyczną. P. Koehler 
wystąpił w roli Janusza jako dyletant, sądząo go jako takiego, 
nie podobna mu odmówić należnego słusznie uznania.

Nie podobna nain streszczać ani rozbierać obszerniej tćj 
wcale niemłodćj już sztuki: Listopad czyli Bracia 
Strawinscy. Nie znającego jćj treści musiiny odesłać do 

¡ powieści, z której autor osnowę i tytuł pożyczył. Pod firmą 
pretensyonalną dramatu historycznego dał nam Jan Nepomu­
cen Kamiński dosyć zręczną przeróbkę powieści, usuwając, 
rzecz Jprosta, tendencyą, którą autor Pamiętników Soplicy 
oszpecił znakomity swój ut» ór. Przeróbka ta nie jest bynaj­
mniej dramatem historycznym, nie można jćj nawet policzyć do 
dzieł sztuki. dramatycznej, jest jednak w swoim rodzaju jednym 
z lepszych i zięezniejszyeh utworów, który może przy grze do­
brej i szybkiej, przy znacznych przedewszystkióm skróceniach 
wcale nie źle się wydać na scenie.

Na konieczność opuszczeń i skróceń zwracamy przy tćj 
sposobności uwagę dyrekcyi. Autorowi nie podobna obliczać, 
ile czasu ta scena lub owa wymagać będzie na scenie, rzeczą 
to. natomiast dyrekcyi wypuścić przy sztukach zbyt długich te 
miejsca i ustępy pojedyncze, których ubytek nie szkodzi cało- 

,ści. Dyrekoya nasza nie zawsze i nie dosyć starannie tych 
koniecznych dopełnia postrzyżyn. Chcieliśmy wspomnieć już o 
tem przy rozbiorze „Obcych żywiołów“ „Krwawego wesela“ i 
innych. W sztuce, o którój mówimy, wiele jest nie potrzebnćj 
gawędy, którą nawet z korzyścią dla całości skreślić iub skró- 
cicby można.

Prócz nużącej trochę przewlekłości przedstawieniu niedJel- 
nemu nic prawie zarzucić nie można. Grano widocznie po sta- 
rannem wynczeniu i przygotowaniu, ztąd całość oznaczała się 
gładkością, a role pojedyncze wykończeniem. Role tytułowe 
objęli pp. Z a m o j a k i i Koehler. Dla p. Zamojskiego role 
szlacheckie, kontuszowe z komicznym kolorytem są zawsze po­
lem popisu, też. same natomiast postacie z charakterem melan- 
chohcznó-poważnym nie zupełnie odpowiadają rodzajowi jego 
zdolności. Mimo to odtwarza je p. Zamojski z prawdą i wielkićm 
powodzeniem. W grze jego nie ma tego zamiłowania, tego za­
pału, jaki w rolach komicznych rozwija, ale gra to zawsze sta­
ranna i Umiejętna. Wspominaliśmy już o tćm, rozbierając grę 
jego w roli Kusz.czyca w „Żarcie królewicza,“ powtórzyć nam 
to wypada mówiąc o.grze jego w roli Michała Strawińskiego, 
która temu zdolnemu i pracowitemu artyście kilkakrotne zjednała 
oklaski. Na wszelkie również uznanie zasługuje gra p. Koehlera 
w roli Ludwika Strawińskiego. Szereg przedstawień poprze­
dnich przekonał nas, że pan Koehler szczególną ma zdolność 
do ról młodzieńczo-energicznych, do stwarzania charakteiów 
ujemnych w guście Alfreda w Pozytywnych, Kwockiego w 
L pide urn. Przedstawicoieciedzielne dowiodło nam, że w arty­
ście tym jest, mało máteryalu na dobrego kochanka tragicznego.
Pragnęlibyśmy widzieć go w sztuce większej, jak n p. Intryga 
i miłość. Panna Heneman grała z wielkimi wdziękiem rolę 
Zosi, trochę nadto płaczliwą i sentymentalną. Talent jćj do rói 
tego rodzaju uznaliśmy już przy wielu sposobnościach. Ze ar­
tystka ta każdą rolę szczegółowo obmyśla, dowiodła nam w 
przedstawienia niedzielnćm um ejętaa jćj charakterystyka Ar­
tystka gra w pierwszej odsłonie rolę panienki, w następnych 
zas żony i matki, a różnica ta przebijała się nie tylko w kroju 
sukien, lecz, i w układzie twarzy, w poruszeniach i charakterze, 
jaki artystka nadała swój postaci. —Panna Disterlo grała do­
brze rolę kasztelanowój, chociaż nic podobnćm jćj było rozwi­
nąć całego zasobu, zdolności jaki do ról kobiet światowych posiada, 
ponieważ autor za mało uwydatnił tę stronę charakteru kaszteia- 
npwćj. — Pan Werner oddał z powodzeniem rolę kontuszową 
Wazgirda. Niefortunnie natomiast wywiązał się p. Stankie­
wicz z roli Staniaława Augusta. Artysta zupełnie niepotrze­
bnie sztywnym był i manierowanym, akcentował i przeciągał 
słowa, przykładał nieustannie lornetkę, — wszystko to nie na­
dało jego kreacyi piętna królewskości a postawiło ją natomiast 
w przeciwieństwie z prawdą historyczną.

O innych, pomniejszych rolach nie podobna nam mówić z 
osobna. Niektóre postacie dworaków nie odpowiadały zupełnie 
naszym utartym o dworakach wyobrażeniom. Panu Cybul­
skiemu należy się uznanie, że się podjął maleńkiój roli Trem­
beckiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
; dnia 28 kwietnia.
Í LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chełmski, 

Morzycki i Kłosowski z Królestwa Polskiego, Kuszell z 
Warszawy Jarochowski z żoną z Pierwoszewa, Dziembo-
rifittelftmH » r^r?nek’ J«acjzewski z Lipna, Zakrzewski i 
1 MRRlRędt i Linówca, tzarliński z Zakrzewka, ks. dziek. 
Kukliński z Głuchowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raczjński z Głoiewa, 
Skrzydlewski z fam. z Sulęcina, Borowicz ż Gostynia, Mro- 
zmski z Lipska, Kozłowani z Łabiszyna, Rudnicki z Le-
p^a’urPa?le M?ci“®kie K GL ścieszyna, panny Riworskie z 
rrankfiirtu n. O., Bentkowski z Kurnika.

STERNA H01EL EUROPEJKI. Goldenberg z Bremy, Buchholz 
z Wiednia, Bennemann z Halli, Kurnatowski z Bydgoszczy, 
Kmrskr z Pobórkl, Heinrich z Gdańska, Frenkef z Bsrlina, 
»Witkowski z tam. z Królestwa Polskiego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Królewsko-pruska loterya klasowa. Przy dal- 

szem ciągnieniu 4 klasy 149 królewsko-pruskićj loteryi klasowej paaiy 1
1 wygrana główna 150,000 tal. na nr. 49,443.
1 wygrana 2,000 tal. „a nr. i5,731.

5590 íp>7,y wirn0 tal' na nr- 1011 3230 4623 5354
2 8093 28948 32620 34111 36563 41076 

RBO«« 4o017 46225 48339 50259 51738 54476 64724
73846 74045 SuS.64373 64423 64974 66937 66948 69845 
13846 74045 /5ol0 80291 80421 85097 85333 87452 9 934 i 9387L 
Hej« K° 500 taL na nr- 1746 2964 3878 7849 9003
957(11 37060 ÍsrÍ« 20883 21365 22301 33402 34637 34869K68?i 7OQ?o i4487 46099 48783 58941 61983 63885 65390
omie I-9H 7¿369 7o187 75138 76700 77912 78698 79241 81079
84089 8oba4 87228 88025 88051 90724 91418 i 91788
as-« taL na nr- 702 855 1476 1673 2107
,o?L4?oij 4963 5246 5o83 9203 10268 11498 11652 13290 13308 
o?ne9 ie7n4 14942 15253 16679 17855 19543 20478 21242 24382
37?47 Q7O-! 30168 30521 30588 32070 34664 36108 36412

41782 42159 42807 45139 45828 45889 46885
«n-on A1016 52122 52371 54699 55444 55857 53191 59244
79987 7-aH 62720 63150 63725 64074 64145 66447 71673 
72287 7o349 78539 78626 81007 82368 83897 88055 i 93376

uczniom wyuczenie się języka niemieckiego, — czyli innemi 
słowy przyspieszyć ich zniemczenie.

— f W nocy z dnia 20 - 21 mb. umarł ś. p. Wincenty 
I awłowski, dziedzic Dąbrówki i W. Komorzy pod Tucholą, 
obywatel powszechnie szanowany i na usługi ojczyzny zawsze 
gotowy. Zmarły liczył dopióro 40 lat wieku.
, . .— Deputacya sądowa wscliowska skazała znowu 
świeżo za pełnienie czynności duchownych wbrew prawom ma­
jowym ks. wikaryusza Frohlicha w 16 przypadkach po 
25 tal. na 400 tal. grzywien lub po 12 dni na 192 dni więzie­
nia a ks. wikaryusza Spaetha w 9 przypadkach po 10 tal. 
na 99 tal, lub po 5 dni na 45 dni więzienia.

. * Kalendarz. Jutro w środę dnia 29 kwietnia
Rajmunda wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Slawogosta.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 36, zachód o godzinie 
7 minut 20., &

Dnia 29 kwietnia 1606 ślub Maryny Mniszchówny' z Dymi­
trem. 7- I8OI powstanie w powiecie kowelskim. — 1831 bitwa 
pod Kiejdanami. — 1832 założenie towarzystwa literackiego w 
Paryżu. — 1849 protestacya poznańska przeciw wcieleniu do 
Niemiec.

(F.) Nnh-lo, 25 kwietnia. W jednym z ostatnich nu­
merów Kuryera Poznańskiego — wyczytujemy w kores- 
pondencyi z Nakla dotyczącćj wywiezienia księdza wikaryusza 
Drewsa do więzienia w Łobżenicy następujący — oburzający 
uotęp:

Przy tćm zaszła także okoliczność, którą przemilczeć 
trudno. Pewien obywatel tutejszy, który dotąd ogólne­
go doznawał szacunku i dla tego do wielu urzędów miej­
skich zaufaniem współobywateli powołanym został, a któ­
rego postępowanie od niejakiego czasu dla wielu zagad- 
kowćm się stało, bo nawet od rządu krzyżem dla uie- 
kombatantów zaszczyconym został" i odtąd szczególną 
przyjaźnią p. burmistrza poszczycić się może — ten to 
obywatel,jgdy p. burmistrz ks. Drewsa odszukać nie mógł, 
w kilku domach, do których przedtem nie uczęszczał — 
o ks. Drewsa się dopytywał, choć wiedział, że ks. Drews 
prawom majowym się nie poddaie. — W iakirn to celu?

dowego lub ładunków płynących nie są skłonni do żadnych 
ustępstw. W Francyi podobnie jak w Anglii z powodu zao­
patrzonych bieżących potrzeb konsumcyi, pokup w tym tygo­
dniu był znacznie mniejszy i na wszystkich większych placach 
zeszłotygodniowe ceny zaledwie utrzymać się zdołały. W Pa­
ryżu ceny mąki ulegały ciagł m fluktuacyom, lecz nowej hausy nie było. ’ J

QW Ameryce po zeszlotygodniowćm podwyższeniu cen ta­
kowe wprawdzie w pierwszych dniach upłynioDego tygodnia o 
10 "w pP?dl7> lecz w ostatnich dniach znów się wzmocniły. 

W Belgu, Holandyi i południowych Niemczech targi bar­
dzo aPOKo ne przy niezmiennych cenach.

VV Berlinie ceny pszenicy i żyta ulegały ciągłym fluktua­
cyom, to wzmacniały się to słabły, stósownie do chłodniejszej 
lub cieplejszćj pogody. J '

. Na naszym placu zacząwszy od poniedziałku pokup psze­
nicy stopniowo się zmniejszał i ceny były niepewne, w środę
X hXWt2<- ° ■ ? ',pe-r 2000 fliUt wazy3tKie gatunki psze­
nicy były tańsze i do końca tygodnia nie doznały polepszenia.

Zytó w pierwszych dniach płacono o i do l tak drożći 
niz w zeszłym tygodniu, za przybyciem kilku ładunków wodą 
ceny jednakże o 1 tal. się cofnęły. 4

Jęczmień bez zmiany.
Groch bardzo żądany i droższy.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy 2500 ton, żyta 650.
Z/ Królestwa Polskiego ‘płynie do Gdańska od 17 do iJ3 

bieżącego miesiąca pszenicy 1920 ton, żyta 212 ton, w ogóle 
tonrżyta°CI?Cia 8pł‘WU d° teg0 czaau 14493 toQ Pannicy

Na dzisiejszym targu płacono
Za szefel berliński.

wag. hol.
129

126—150 
122—128 
121—129 
128—132 
120—126 
107 - 108

Pszen. białćj 
„ wys. pstrą
„ jasno pstrej
„ pstrej

czerwonój'
Zyta 
Jęczmienia 
Groch 
Rzepak 82

tal. tal. śgr. fen. tal. śgr. fon. 
90 3 24 9

86—88{ 3 19 8 „ 3 23 —
3 15 10 „ 3 ‘
3 14 7 „ 3

83—87' 
82-85 
82—86 
62—65 
62—67 
54-58

3 14 7 „ 
2 16 ~

20 11 
¡8 5 

3 19 8

2 7 - „ 2
2 12 11 „ 2

1 „ 2 22 11
12
18

Aleksander Makowski i Sp.
2 28 6

la na korzyść Moskwy.

teatr polski w poznaniu.
®Klka

Bra<daCrŁ nar?dowa St. Moniuszki. — Listopad czyli 
hr “trawinscy, dramat historyczny, podług romansu 
skieo-,, 7 „ Rzewuskiego, przez Jana Nepomucena Kamiń- 

so w 6 oddziałach napisany).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE. 

Poznań, dnia 28 kwietnia.

— * Teatr polski. Dziś opeia Verdi’ego; Violetta- 
w roli tytułowćj wystąpi p. Frider:ci-Jakowicka: w czwar­
tek wystąpi po raz czwarty i śpiewać będzie aryą z Ł u c y i Ea­
rn erm o ore, aryą z Zy d ó w ki, czwarty akt Ż y d ó w k i i 
aryą z op. Meyerbeera: Dinorah; w sobotę w Ha lc e W 
niedzielę na benefis panny W. H e n e m a n, tragedya Gutzkowa: 
U r i e 1 A c o s t a.

-— * Na „Wartę“, książkę zbiorową, złożyli przedpłatę 
za pośrednictwem Gwiąz dki Cieszyńśkiój pp.: ks. Paweł 
Matuszyński z Łąk, ks. Fr nciszek Kończycki z W. Kończyn 
dr. Andrzej Cienciała, rzecznik z Frysztatu, Roch Sawicki ź 
Samborza, Karolina Poland, przełożona giniuazyum żeńskiego z 
Wadowic. °

* W sobotę toczył się przed wydziałem tutejszym 
karnym proces przeciw redakcyi Ostdeutsche Żtg. o obrazę 
ks. oiicyała Dorszewskiego z Gniezna, popełnioną w artykule 
tej gazety z 25 października r. z. nr. 480. Sprawa jednak cała 
odroczoną została aż do wypadku śledztwa przeciw syndykowi 
konsystorskiemu p. Klepaczewskiemu wytoczonego. Zresztą przy­
znał zapozwany także na termin p. Albin Cohn, że jest auto- ' 
rem inkryminowanego artykułu, który, jak to swego czasu 
podnieśliśmy, mięsza dwie zupełnie różne władze, kapitułę i 
konsystorz, zarzucając pierwszej, co cheiał zarzucić drugiemu.

— * Tegoroczny targ na wełnę odbywać się będzie
tak na Sapieżyńs kim jak na Działowym placu, na jaki 
to cel władza wojskowa część jego jedną odstąpi i

— * Tutejszy urząd prowiantowy sprzedawać będzie w
czwartek dnia 30 bm. przed Magazynem I pewną ilość otrąb 
rżanych i mąki. ,

— * W domu pewnym przy Szerokiej ulicy zapaliły się
wskutek nieostrożności służącćj firanki, co jednak żadnych dal- > 
szych za sobą nie pociągnęło skutków. i

* Policya zabrała wczoraj rano na targu masło w 
garncach, ponieważ takowe tylko wedle wagi sprzedawać wolno.

_ * w niedzielę wpadła bawiącemu się piłką 7 let­
niemu chłopcu takowa do dołu z wapnem znajdującego się na 
placu budowlowym p. dr. Koszutskiego. Gdy ją z dołu chcia. 
wydobyć, stracił równowagę i wpadł do niego Tu byłby się 
udusił w wapnie, gdyby kościelny kościoła św. Piotra nie , 
był mu podążył na pomoc i z dołu wyciągnął.

— * Drugi burmistrz p. Hsrse wyjechał za urlopem na ' 
4 tygodnie.

— * Wystawa obrazów „Abundantia“ Makarta prze- 
dłużoną została do środy, w którym to dniu wstęp kosztować I 
będzie tylko 5 sbr. Dnia poprzedniego a wiec dziś powtórzo- 
nćm zostanie od godziny 7|-9 wieczorem oświetlenie obrazów i 
światłem gazowćm.

— * Budowniczy powiatowy p. OItmann w Rogoźnie
przeniesiony został do Chojnic. j

— * Były radzca regencyjny i szkolny p. dr. Milewski 
wniósł teraz po skończeniu półrocznego urlopu o emerytu e ■ 
którą um tćż rząd w tych dniach przyznał.

— * Pewien przedsiębiorca zamierza podobno w bliz- 
kości dworca centralnego założyć fabrykę szwedzkich zapałek.

— * Kupiec M. Mendelsohn z Bydgoszczy nabył od wła­
ściciela dóbr p. Nawrockiego wieś Edwardsfelde niedaleko Jerzyc 
położoną a 1000 morgów areału obejmującą. Nowy^właściciel za­
mierza grunta tćj wsi podzielić na parcela male o 3 —10 morgach 
i sprzedać takowe komornikom itd. Warunki mają być bardzo 
przystępne.- Termin sprzedaży ogłoszony zostanie, skoro król, 
geometra, zajęty obecnie pomiarem parcel, pracę swą ukończy.

prawom majowym się nie puddaje. 
jest nam nie wiadomo.

Kogo szanowny korespondent Kury ero wy miał na my­
śli wiemy tu wszyscy bardzo dobrze tak w mieście jako tćż i 
w okolicy — a że nas to boli, dla tego powstrzymać się nie 
możemy, ażeby podobnym oszczerstwom nie zadać publicznie 
kłamn. •

Mąż, którego postępowanie — szanownemu koresponden­
towi i zdaje się jego przyjaciołom, bo pisze „dla wielu“ wy- 
daje się być zagadkowem, jest nam wszystkim w powiecie 
i po za jego granicami znany dokładnie od dawnych bardzo 
lat a zawsze godnćm i uczciwśm występowaniem zasłużył i 
zasługuje stbie u wszystkich ua poważania i ogólny sza­
cunek.

Zręczne na pozór przez sz. korespondenta wsunięcie dla 
nadania większego efektu potwarzy — o zaszczyceniu krzyżem 
dla niekombatantow — jest doprawdy bardzo niezręczne, bo 
wiemy dobrze ilu Polaków najlepszych, bez starania się o to i 
pomimo wiedzy nawet i chęci w ten sposób zaszczyconych już 
zostało; zdaje nam się zatem, że okoliczność podobna najmniej- 
szego^nie daje powodu do rzucania na kogoś potwarzy.

Ze obywatel, którego sz. korespondent cheiat zdyskredy­
tować w obec publiczności, szuaał ks. Drewsa, który zniknął 

: dowiedziawszy się o mającym nastąpić wywiezieniu, to zgadza 
; się zupełnie z prawdą -— lecz nie szukał go w charakterze u- 
I rzędnika policyjnego, jak sz. korespondent zdaje się mniemać, 
i tylko w charakterze przyjaciela, aby się z nim pożegnać i aby 
i mu poradzić, by się daremnie nie ukrywał, oraz oznajmić o tem 
j co słyszał prywatnie od burmistrza, że może sam bez eskorty 
i udać się do więzienia dobrowolnie, by tym sposobem uniknąć 
i nieprzyjemności szukania i aresztowania go przez polieyantów. 
i Zadziwiającćm jest doprawdy, że sz. korespondent Kuryera 
j nie posądził tćż owego jedynego z całego Nakla przyjaciela,
I kt.°!'^..ille BBf0. ks- Drewsa poszedł pożegnać, ale nawet z 
, wielkiej czułości do wrót więzienia go odwiózł — o złe jakie 

inteneye; przecież tak samo jak pierwszemu bierze za zle, że 
szukał ks. Drewsa, by mu udzielić rady przyjacielskiej, takby 
i tego mógł posądzić, że księdza do więzienia eskortował, aby 

i w drodze nie uciekł?!
i Tyle eo do zbicia fałszywych twierdzeń szanownego ko­

respondenta Kuryerowego, który o ile nam się tu zdaje,
! jeśli się w domysłach co do osoby nie mylimy, ma urazę jakąś 

osobistą, do tego — którego zaczepia i zazdrości mu pewnie 
ogolnego szacunku współobywateli i stanowiska jakie tutaj 
zajmuie. ' 1

Szanownej zaś redakcyi Kuryera Poznańskiego dzi­
wimy się mocno, że podobne rzeczy w swych łamach umieszcza, 
nie wchodząc w to, czy uwłaczanie osobom powszechnie powa­
żanym jest uzasadnionćm, lub nie. W taki sposób to może 
pierwszy lepszy przesłać na najzacniejszego męża — najgorsze 
oszczerstwa — a skoro tylko podpisze swe nazw.sko — znajdzie 
korespondeneya miłe przyjęcie, może dl.i zapełnienia stronnio 
gazety

toi ’ Berlin, 27 kwietnia. Pszenna No. 0. 11-f-ll
talarów. 0 ' 1 ° U ’’ r2ana nr- °- 9H telar., nr. 0 i 1 9-«A

Wiadomości giełdowe.
Clelda pmzsettsigka, 28 kwietnia.

• - Ayt,°: -ce?a wypowiedzialna 63|, na wiosnę 63L na kwie-
62in6^/’ ItóiH«01-“"“4- 6-li uaJ'CZOTwiec 62i-62i, czerwiec-lipiec 
bJ2"62i, lipiec-sierpień o9|. r

Wyp. — ctr.
ta: oeaa ’’TPO^eJzialna 21}, na kwiecień 2l| 21?, maj czerwiec 22^, lipiec 22|, sierpień 22‘G.-2'I

wrzesień 22|, kwieeień-maj 21•’
Wypowiedziano 5 000 litrów.

GleUda Kroclawsits, 27 kwietnia.
«11 .Z,yto: Per 1000 kiI<‘ stebićj; na kwiecień i kwieeień-maj 
61| żąd., maj-ozerwieo 61g-| tai. plac., czerwiec-lipiec 62 plac, 
i ząd., wrz.-paźdz. 67 tal. płac. P

Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 tai. żąd.
Owies: per 1000 kilo na kwiecień — kwiecień-m&i 59 

maj-czerwiec 58? tal. żąd. ’ KWiecleM ^aj o9.
Rzep per 1050 kilo 82 tal. żąd

tal. żąKdZ0-Pit:j.XWy p9r 1000 kil° marzec-kwiecień -

•a,i,?J1ÓJ' r*'iPi?wy P« 100 kilo słabo; w miejscu 18 talar 
żądano; na kwiecień i kwiecień-inai 17> mai-czurwipp 174 wrzesień-październik 19 tal. płuc. J czorwiee ząd.,
22l ta^żad’^^]100, lkrÓW, C-eny mal° *mienion-; w miejscu 

tal. ząd ul. pł na kwiecień i kwiecień-maj 22-A mai-
*****2Si' "“rS-

•a*
fi o O TSo .Ad W ®ÜO5

a

Na targa

Pszenica biała 
, » żółta
Zyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Grooh . . . 
Rzep . , . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy

sgr. i fen. per 100 kilo 
piękny średni pośl. towar

sr. : fil. 
6 
6

7 
2
4
7! 6
7l — 

12 6 
25 — 
10 - 
lo! —

tel.! sr. j fn.
8 28 — 
8 ! 28 — 
6 ; 20 —
6 , 27 I 6 
6 
6
7

2
15
20
20

6

sr.
10
10
6

12
22
22
10

5
5

fn.

Mwrsa telegraficzne.
SZCZECIN?, 28 kwietnia 1874, 

Stan powietrza: »

Pszenica: spok. 
na wiosnę 87 
na inaj-czer. 86£ 
na wrz.-paźdz. 80$

Żyto: spok. 
na wiosnę 62¿ 
na maj-czerwiec 58j 
na wrz.-paz'dz. 55?

HEBtl.I.Y
Stan powietrza: śnieżne

Pszen. stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

Żyto stale 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na iipiee-sierp. 
na sierp.-wrzes. 
Olćj rzep, wyżćj 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Oków, stale 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipie< 
na sierp.-wrześ.

Oléj rzep.: wyżćj
na —
na kwiecień-maj 17| 
na jesień 19£

Okowita: stale 
w miejscu 22j 
na kwiec.-maj 22? 
na czerwiec-lipiec 22? 
na sierp.-wrzesień 22} 

28 kwietnia 1874.

kurs
początk.

kurs
końcow/ kurs

88J
8-i

Owies: spok.
na kwiec.-maj
Olćj skalny: 
w miejsou

63?

10
611 March. Dozn. E. R. 110
61j Pruskie oblig. d.

58 Nowe pozn.list. z. _
56? Pozn. rent, listy 

Kolćj żel. państ. 190?
18?
Iftł-

Lombardy . . 
Aust. losy z 1860

82?

Włoska renta . 63?
901- Amerykany . 100

Austr. akc. kred. 
Pożyczka tureoka 
7'|, »|o Rumuny

127
40?

22 5 Pol. listy likwid. __
22 16 Rosyj. banknoty ■
22 23 Austr. renta sroo. 

Uspos. słabe

■ 25 kwietnia. Przez większą część tygodnia
«wiehiń/ pivkllą i,iCie,p-a P°8°de.> IecŁ 0(1 piątku powietrze się 
oziębiło. Wiatr od dnia wczorajszego północny.

W zachodniej Europie transakeye zbożowe były w tvm 
?ż>’wione Przy nieco chwiejnych cenach. Na- 

by i konsuuloyl pokryto w ostatnich czasach przez 
chpca knnn;?okuif,y? cle.pła P°&oda ‘ piękny stan ozimin za- 

1oyieb d° zaięcił na cza8 niejaki wyczekującego 
nrawd^In h hP-’kut? prz?to wszędzie był słabszy i ceny byłyby 
niczne “r- c.oln?1y’ Sdyt>y dowozy krajowe i zagra­

ło ne tak w Angin jako tćż Prane,i nie były tak znacznie 
mniejsze od przecięciowych dowozów z ostatnich kilku lat. 
a1- i Angba importowała od sierpnia 1873 do kwietnia r.aL-aIa 7°‘'oi—j''“"”"“1“ «u sierpnia 1873 do kwietnia r. b. 

*"KupieT'M^Mendd¡ohn7Bydgo¡¡cz7nabyłTíawt^ i podług^owgzecbLeeo^mniem. ?azenioy 1 m5ki’, Ponięważ zaś 
dóbr p. Nawrockiego wieś Edwardsfelde niedaleko Jerzyc ' nów zagranicznći ™' Z ° r .------ujincwłłUJi* W L)IU TOKU OKOiO WlIlO-

J P8zei]icy i potrzebować bedzie, przeto
j o cze cztery i pół miliona kwarterów pozostaje do importo- 
7n.nia‘ tak znaczne jeszcze nie jest pokryte przez
zakupy dawniejsze, dla tego tćż pomimo ehwilowćj bezczynno 
sei i spokojnosci w transakcyach w Londynie, Liverpoolu i 
Leiih ceny bez zmiany gję utrzymały i właściciele zboża skła­

(Wadesłauo.)
« M«A^etDiu l874,uR‘D,,ele morskie i ioloe 
w Kotobrzegii. Wskutek uchwały parlamentu niem 
ok.ego przestał Kołobrzeg być fortecą, zaczem n“ znajduj 
mv r a3iu°Wil?la n.'?^zęsue prawa rajonowe, a murowane\ 
my z sklepami, wieżyczkami wolno budować wszędzie na « 
brzezu i urządzać tćm samćm wygodne pomieszkania dla go 
kąpielnyrh. Irancuzm admirał Villaumez miat słuszność 
stanąwszy w roku 1870 z flotą swoją nad wybrzeżem kolob™ 
skiem, podał jako uniewinnienie, czemu, jak mu rozkazano, Kn 
brzegu me zbombardował: „Kołobrzeg jest to Trouville Bałtyk

sunkowo zaszkodziły, a z EdKeo ksH8? T*0- 
takowe ani deski jednćj. W dobrze fresyhT.l y°h -nle Za6r 
resie własnym postanowiła dyrekoya Sli i I?T.“y“ " 
tak zaspy piaszczyste iak i nm.t 4P’e 1 1 ’?ladl.e mie)s 
tężnemi bulwarkami. W skn?“k tego^i«“^ ’abezFleczyć .1
sil Xa';.8T' ?£.£■£ 3
c epte. Dom ten kosztować będzie 4!) 000 til a w.a.'....!!,:

ks
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Za duszęśp. Emila Hlerskie- 
go odprawi się msza św. w środę 
o 8 godz. rano w kościele farnym.

Sprzedaż konieczna.
Ni*uchomeść w Nowem Deiubnle 

pod Nr. 4 położona, do Wojciechu Ko­
łaty należąca, która z objętością 8 hektarów 
66 arów 80 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
26 tal. 28 sgr. 2®/s fen. i na podatek budyn­
kowy z wartości użytku na 25 tal. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego wy­
konania drogą subhastacyi koniecznej w
czwart.d. 3 września rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 13 kwietnia 1874. (2528)

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

K-eyl.

Wezwanie.
W konkursie do pozostałości po zmarłym

w Poznaniu dnia 22 grudnia 1873 r. obrońcy 
prawa i notaryuszu Emilu Trepll»» zo­
stał do zameldowania pretensyi wierzycieli 
konkursowych jeszcze drugi termin aż do 30 
maja rb. włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze 
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa aż do dnia 
podanego u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali. (2529)

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od 22 kwietnia rb do upływu drugiego 
terminu zameldowanych pretensyi został na
dzień 10 czerwca 1874 r.

przed połndniein o godzinie lltéj 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowém wyznaczony, a do st i wiewa się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie­
rzyciele, którzy pretensyi swych w jednym z 
terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do prak­
tyki u nas upoważnionego ustanowić i do akt 
donieść. Tym którzy znajomości tu uie mają 
podajemy jako obrońców prawa : rzeczników 
Dochkorn i Mehring, jako też radzcę 
sprawiedliwości le Viseur zdtąd.

Poznań, dnia 22 kwietnia 1874.
KróL sąd pow. Wydz. I.

Wkrótce wyjdzie:

X. Miecz. Ledócliowski,
Arcybiskup gnieźnieński i poznański. 

Cena 71/, sgr. W y danie ludowe 5 sgr., za
talara 7 egz., za 2 tal. 15, za 3 tal. 30 egz. 
z przesyłką franko. (2532)
J. Chociszewski Poznań.

Dllia 3 maja odbędzie się 
zebranie Kółka rólniczego 
włościańskiego w Obor­
nika chw domu p. Głowińskie­
go o godz. 1 z południa. (2535)

Dyrekcya.
' Donoszę p. S. w Wro­

cławiu, iż mój adres: Po­
znań poste restante, z za­
grożenia mi śledztwem sądowem 
mogłyby dla Pana wyniknąć nie­
przyjemności. Dla tego spodzie­
wam się, że się Pan w przyszłości 
podobnych dowcipów wystrzegać 
będziesz. (2536)

Henryk Folii.

Wezwanie.
Panów akcyonaryuszy „Bauku Włościańskiego“ wzywamy niniejszem do 

wniesienia piątej raty na akcye, wynoszącej 1© talarów od każdej akcyi i 
to najpóźniej do (2251)

15 maja r. 1».
pod następstwem skutków §. 7 ustaw Banku przewidzianych. Przesyłki pieniędzy 
uskutecznić należy franco (wraz z opłatą miejskiego portoryum 6 fen.) pod 
adresem:

Bank Włościański — Poznań.
Wpłata piątej raty kwituje się wyłącznie na kwitach tymczasowych w ru­

bryce na to przeznaczonej, dla tego do przesyłki pieniężnej kwity tymczasowe 
dołączyć trzeba. W braku innego polecenia kwity te zwraca się w liście reko­
mendowanym. Dalsze i wszystkie raty przyjmują się każdego czasu.

Uwaga. Dywidenda za r. .1872/3 wynosi 3 sgr. od 10 tal. za każdy pełny 
kwartał i wypłaca się od 1 kwietnia rb. za przedłożeniem kwitów tymczasowych, 
na których odebranie osobnym stemplem się poświadcza.

Poznań, 14 kwietnia 1874.

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego 
M. hr. Kwilecki, przewodniczący.

Szanownćj Publiczności i Duchowień 
stwu okolicy Ostrawa ośmielam się 
zwrócić uwagę na nowo założoną

restauracją pofską
w trzecim domu obok sądu i wjazd. 
Jako renomowany kucharz starać się 
usilnie będę o dobre potrawy, napoje 
e. t. c. e. t. c. (2091)

Blonaohls.

Reprezentanci do sprzedaży
wina.

Papier

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
bo ' ' ' ' 'loleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. |
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

P. p.

N’llIP’/VPlPi mogącylHliUv/4j VïVI^ chłopca przyspo-
sobić do Quarty gimnazyalnćj znajdzie 
zaraz umieszczenie. Adres sub lit: 
A. B. »4. post. rest. Russocin.

¿j8SS~ Pończoch}, szkarpetkl la 
towe rękawiczki i inne drobne towary 
poleca jak najtaniej (2543)
J. Pawłowska, Wrocławska ul. 6.

Halioulowy ¡forte­
pian jest na sprzedaż za 

1x80 tal. Wilhelmowska ul- 
Nr. 16 B. 1. piętro. (2522)

Od 1 maja do końca wrze 
Śllia P. 1». będzie handel mój 
materyałów budowlowych w ka­
żdą niedzielę i święto 
od godziny 3 po południu za­
mykany. (2544)

A. Krzyżanowski.

Od niedzieli 3 maja po­
cząwszy do 20 września r. 
b. włącznie będą składy na­
sze w każdą niedzielę 
od 2 godziny po południu 
zamykane. <2539) 

Poznań, d. 28 kwiet. 1874.

Antoni Rosę, 
W. Maszewska

dawniój Łakińska.

Od dnia 1 maja będą kąpiele paro­
we do dyspozycyi we wtorek, w czwar­
tek i sobotę od 5 godz. po południu.

Fr, W. Dorn, Grobla 3c.
Bukszpan kopa 5 sgr. georgi- 

nie sztuka 1 sgr. i kluczyki są 
do nabycia w ogrodzie róż Cybińska 
ulica 9 u Beyer’a.______ (2542>

Poznań, dnia 28 kwietnia 1874.

Szanownéj mojéj klienteli donoszę niniejszém uniżenie, że pro­
wadzoną przezemnie od lat mniéj więcój 7

fabrykę korków
sprzedałem dnia dzisiejszego panu

Ottonowi <woerlt.
Dziękując za okazane mi zaufanie, proszę o łaskawe przelanie 

takowego na mego następcę. PBtSPSilOI*ff

Nowy Rynek 16. 
Handle parterowe I skle­

powe z zupełnie nowem urządzeniem 
są natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u P. Trynkowakiego 
przy Farze. (2051)

Drelich na wańtuchy
poleca jak najtaniej (2424) *

A- Birner,
Rynek Nr. 62.

Drelich na wańtuchy.
60 beri, łokci 60 funt, ważący, od 
5^ tal. począwszy, jako tei gotowe
nąńtii««lay w największym wy­
borze, największym i najlepszym 
gatunku poleca (2530)

Salomon Beck.
Skład drelichu i miechów.

Rynek Nr. 89.

ISobra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po. 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko. 
rzystnego nabycia (2296)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu,

Znaczny dom w Bordeaux i w Bur- 
gomi, mający filią w Brukseli i zna­
ny dobrze w W. Księstwie Pozńań- 
skiém, poszukuje w każdćj miejscowo­
ści osób honorowych na reprezentan­
tów swoich.

Warunki są korzystne i odpowiednie 
zasługom. (2399)

Zgłosić się franco do Poffice de 
publicité w Brukseli pod litr. 
M. T. S. Korespondować można po 
polsku.
z Paryża do Poznania

tudzież miast czwartej strefy ekspedyuje 
„pr. express“ (2152)

paczki do 5 ko. za 23 do 28 sgr.
10 361„ 54

Office international 
ties Paquets express 

Jacques Zébainne
Paryi Kolonia n|R.

35 bis rue Trêv’se 1 Marzellenstr.
Taryfy frachtowe na żądanie w Red. 

Dz. Pozn. Poszukuje się agentów 
w W. K». Poznańskie«»». (H. 4796)

Codziennie świeżo paloną 
z parowej 
machiny po 
zniżonych ce­

nach poleca pod zaręczeniem czy
stego i pięknego smaku (2533)

J. Ii. Nowakowski.

kawę

Królewiecka loterya koni 
Ciągnienie 9© maja 1894. 9950 wy­
granych. Wygrane główne: 7 komple­
tnych pięknych ekwipaźów, jako pier­
wsza! nader elegancka czwórka z 
laaadąrą. 4 pary cugowców i 22 
wierzchowce. Losy po 3 marki (1 tal.) 
do nahycia u panów J. Ruaehke i u 
1K. Tllsnera w Poznaniu. (2153)

Gotowe paletoty i ubiory 
inęzkie jako tóż obuwie i rę­

kawiczki poleca (1977)
J. Urbankiewicz,

Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

Gospodarstwo włość.
80 mórg z dobrym pszennym gruntem i 
łąką torfową 25 mórg obejmującą jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Położenie ko­
rzystne przy szosie, | m. od Poznania. 
Gospodarskie budynki w dobrym stanie. 
Bliższych szczegółów udzieli Redakcya 
„Ogniska,“ Wilhelmowski 
plac Nr. 8. (2431)

It. li. Poznań
potrzebuje

100 tal. pożyczki.
Pewność zwrotu zaręcza się.

O

W auli miejs. szkoły średniej 
Mała Rycerska ulica, 

w środę dn. 29 kwietnia rb. 
od 10godz. przed do 6 godz. popołudniu

Zamknięcie wystawy
Hanns’a Makarta

Migrenę
iŁor.ti -w głowioi 

i najgorsze przypadki leczę 
z pewnością za pomocą doświad­
czonego , pewnego środka, 
który wraz z sprawozdaniem z kuracyi 
rozsyłam za 2 tal. Broszura o ni i- 
grenie i pewnej jej kuracyi rozsy­
łam bezpłatnie. lir. me«l, Rrie- 
bel Rltterstr. 89, Berlin.

(2527)

Centralne biuro
rekomendacyjne

Szkolna ulica 4.
Właściciele domów, mający 

mieszkania do wynajęcia, płacą 
2 tal. a biuro wskazuje przez 
cały rok lokatorów, mieszkań 
poszukujących.

Koléj oleśnicko- 
gnieżnieńska.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się niniejszśm 
usilnie publiczności konsumującćj a prosząc o łaskawe poparcie no­
wego mego przedsiębiorstwa, zapewniam, że przy jak najtam- 
szyeh cenach dobre tylko korki dostawiać będę.

Równocześnie nadmieniam, że prowadzony dotąd interes spe­
dycyjny zatrzymuję nadal.

Z poważaniem (2541)
Otton Cwoerlt«

Rynek 33, wchód Wiankowa ulica w bliskości statuy św. Jana.

Dominium Borek
sprzedaje

byczki
(2538)'Przez generalną agenturę

Szląskiego Towarzystwa ubezpieczeń od 
ognia i na Zycie w Poznaniu

mając sobie poruczonem zastępstwo na miasto Poznań i oliO- 
licę polecamy usługi nasze szanownej Publiczności i gotowi zawsze 
jesteśmy do przyjmowania wniosków o zabezpieczenie jako też do 
udzielania wszelkiego objaśnienia.

8 Cynka,
Magazynowa ulica Nr. 1.

Kąpiele Bukowina.
Alkaliczne zdrojowisko żeleziste, kąpiele bagniste,
w Szląsku, ls/4 mili od stacyi kolejowej Syców, 1 milę od stacyi pocztowej Międzybór,
otworzone znowu zostaną 15 maja r. b’ Kąpiele te szczycą się świetną skute­
cznością przeciw reumatyzmowi, pod igrze, chorobom nerwowym, błędnicy, chorobom 
uterynowym, chronicznym wyrzutom zaskórnym. Skutecznemi szczególnie okazały się 
zaprowadzone tu od kilku dopiero lat kąpiele bagniste. Położenie kąpieli w 
malej dolinie z piękną promenadą i otoczone wielkiemi borami świerkowemi i sosno- 
wemi, jest przyjemnem i mitem. — Domy mieszkalne odnawiają się i urządzają z 
komfortem. — Bliższych objaśnień udziela lekarz kąpielny dr. A. Wieczorek w 
Międzyborzu i (2504)

Zarząd kąpieli.
pee.___________________

I Wody mineralne |

o

6 tygodniowe i amsterdamskie

krowy
importowane.

Zamówienia rychłe.
(2453)

W Rostworowie pod Rokie­
tnicą uciekła w nocy z dnia 26 na 27 
bm. klacz wierzchowa śrona z apc. 
bięciein gniadćm. Dominium upra­
sza o doniesienie gdzie się takowe 
znajdują. (2531)

Obwieszczenie.
W dniu 1 maja r. b. od go­

dziny 8 z rana począwszy sprzedawać 
będę przez licytacyą na folwarku pro­
boszczowskim w Gostyniu:

konie robocze źre­
baki, krowy, ja« 
lowiznę, cielaki, 
owce i sprzęty go­
spodarcze

za gotówkę.
(2507)
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świeżego nalewu wprost z źródeł!
, „ Biliński Sauerbrunnen, Karlsbadzki Mühl i Schlossbrunnen, Emser Ä 
M Krähnchen i Kessel, Hunyadi Janos, Lippspringer Arminiusquelle, M 
W Marienbader Kreutzbrunnen, Obersalzbrunnen, Wildunger i Pyrmont- W 
w ski Stahlbrunnen, również sól morska i wszelkie ługi i sole w

a

«

do kąpieli polecaI
(2515) e

R. Barcikowski. $

Zdrojowisko Dnszniki
(Reiner z). <2151)

Klimatyczne miejsce lecznicze górskie. Zakład picia wody, 
serwatki i zakład kąpielny w hrabstwie Kłodzkićtn, w pruskim Siązku.

Otwarcie sezonu dnia 40 maja. [H 21020]
Skuteczne przeciw katarom wszystKlcH błon śluzowych, cierpieniom

krtani, chronicznym tuberkulozom, cmfizemie płuc, bronchfktazyi, cho­
robie krwi, brakowi krwi, błędnicy i t. d. jako też histerycznym i kobiecy»»* cho­
robom, które z nich powstają; skutkom ciężkich chorób i febr i połogow, ner­
wowej i ogólnej słabości, neuralgioin, skrofułom, reumatyzmowi, eksudującej podagrze, 
konstueyjnej sifilis. Polecone rekonwalescentom i jako znany pobyt na lato.

Duszyńska.

Dominium Biskupiec zwi

Zagórowem
w Królestwie Polskićm maca 
sprzedaż (2455)

I#" 500 -W
skopów
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Akcyonaryusze Towarzystwa kolei oleśnicko - gnieźnieńskiej, którym 
przydzielone zostały oznaczone numerami 3, 20, 27, 39, 54, 92, 95, 96, 97, 
103, 117, 169, 178, 217, 229, 244, 245, 246, 290, 303, 308, 313, 332, 
345, 369, 370, 376, 379, 380, 391, 392, 393, 394, 399, 400, 416, 420, 
428, 429, 430, 431, 432, 433, 434, 447, 449 arkusze kwitowe, nie uskute­
cznili dotąd rozpisanćj publicznćm obwieszczeniem z dnia 6 grudnia rz. na 
czas od 2 do włącznie 10 stycznia r. b. czwartćj wpłaty dziesięciu procent 
na podpisane przez nich akcye zakładowe mimo ponowne wezwanie szcze 
gółowe. —

Akcyonaryusze ci wzywają się przeto raz jeszcze, aby zalegające wpłaty 
wraz z prowizyą przewłoki wnieśli w owćm miejscu przyjęcia, w którćm 
miała miejsce wpłata rat dawniejszych,

najpóźniej do 15 czerwca r. b.,
gdyż inaczćj postąpi się przeciw ociągającym się wedle przepisu § 7 Statu­
tów Towarzystwa. (2391)

Wrocław, 18 kwietnia 1874.

Rada MadKorcza
Towarzystwa kolei oleśnicko-gnieźnieńskiój.

podp. lir. Maltzan.

oczałkowicką, sól kąpielną, skoncentro­
wane żoły i wodę jodową, z kwasem 

węglanym i wodę z bromem, (2525>
przez radzcę medycznego dr. Fischer’a w Wrocławiu po­
lecone, rozsyła zarząd kąpieli na bezpośrednie zamówienia.

Pani Alitowi ii y Drwçskiéj ze Starkówca

dobrze utuczonych.
(243Q)Poszukuje mie,sca

Kasyer
na wieś, dobrze obeznany ;z prowadzenie® 
książek, korespondencyą itd. z zaszczytne 
rekomeudacyami i świadectwami, zaraz 
od św. Jana. Nadesłać prosi listy py ' 
W. 8. do eksp. Dziennika Poznańskie 
go .lir. 9430.______________ .__——-
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Hannsa Makarta Q
obrazów Abundantiai^

Poznań,
Wilhelmowska ul,

Dentysta

dzr
dał
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WejISrtcliBSfiistrza S®“ 

spodarskielgń, J
obeznanego przytćm dokładnie x pr 
wadzeniem spraw policyjnych w 
niemieckim, poszukuje się od

Zgłoszenia listowne do ę,D
Waplewo per Altmark w t I na

Z upoważnienia Wnćj 
odbędzie się w biurze naszćm

w sobotę dnia 20 czerwca r. b.
o godzinie 4te| po południu,

dobrowolna sprzedaż
w drodze publicznćj licytacyi dóbr jćj

Czarnego Piątkowa
wraz z folwarkiem

Starko wcem
w powiecie średzkim, % mili od budującćj się kolei, zawierających razem 
2583 mórg obszaru, w czćm 1370 mórg órn4j roli, 543 m. łąk i 505 
ra. lasH, z których dochód roczny wedle szacunku do podatku gruntowego 
oszacowany na 2183 tal.

Chcący przystąpić do licytacyi winien u nas złożyć poprzednio 5000 
tal kaucyi w gotówce lub pewnych papierach publicznych. Warunki można 
u nas każdego czasu w godzinach biurowych przejrzeć. Po skończeniu licy 
tacyi następuje niezwłocznie spisanie urzędowego kontraktu sprzedaży i 
następnie tradycya. Zaliczka wedle wymagania naszego 20-25000 tal.

Bank Rólniczo-Przemysłowy.
Kwilecki, Potocki i Sp.

sach Zachodnich.

Agronom, S“;,tSXgÿi
kanaście lat większemi majątkami samo 
nie zarządzający, w dobre świadect

dniej posady. Adr. wkaze Adm . tyn 
Dziennika Po z n. pod A«*. ----- ó t

Dom. Separ0woroGq

dzi

w średnim wieku. I nój
bielizny P°

KLocliar® Mu’
wieku, sż»; ty).

St. Kasprowicz
nowo potrzebuje zaraz 
Janaaua ' «

Gniezno,
Wilhelmowska ulica 51. 

od 3 maja rb.
Przyjmować będę w Poznaniu jak dawniej codziennie od 9—12 

i od 2—6 po południu z wyjątkiem niedzieli.
W Gnieźnie zaś przyjmować będzie codziennie mój asystent — 

w niedzielę zaś każdą sam pacjentów przyjmować będę. (2446)

17. Znajomość prania 
żądana.

w okazach oryginalnych. (2537)| 
By wstęp ułatwić większej publi- 

czności, cena od osoby tylko SHF 5 sgr.
nakładom drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebinski) w Poznaniu.

żonaty bez familii, w ^i'dn.in’ "'"Łty PrZ? Z1 
posady od św. Jana p«s4< b
słać prosi pod. O. R.
restante Białośliwie. 25'

« 1
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